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Rozdział I

 

 


Janina Batory stała przy oknie i patrzyła w niebo, na którym kłębiły się nisko wiszące, sinogranatowe chmury. Było wściekle duszno i gorąco, mimo że od rana nie było widać ani promyka słońca. 


Wampiry z okolic Krakowa korzystały z tego, ciesząc się, że choć to biały dzień, mogą odwiedzić urzędy i pozałatwiać wszystkie zaległe sprawy. Takie dni były dla nich niczym święto. Nawet Fronda, bardziej niż większość jego pobratymców wrażliwy na promieniowanie słoneczne, korzystał z okazji i oglądał dzienne miasto w towarzystwie Herrenferein. Wesoły Francuz bardzo szybko zdobył sobie sympatię polskich „krewniaków”. Szczególnie Stasiek i Łukasz Kowal zasmakowali w jego towarzystwie i bardzo często wybierali się w trójkę na jakąś całonocną włóczęgę. Marta Mokrzycka godziła się jakoś z faktem, że nieśmiertelny kochanek rzadko kiedy przebywa w ich wspólnym mieszkaniu – był niczym płomień, który pojawiał się, ogrzewał ją, a następnie i znikał i nie było wiadomo, kiedy wróci. Frondy nie można było nigdzie zamknąć ani uwiązać do jednego miejsca. Był niespokojnym duchem, nawet jak na wampira. Budził powszechną sympatię i tylko doktor Batory go nie lubiła. Dla niej stanowił symbol kłopotów i nic więcej. 


W przedpokoju trzasnęły drzwi. 


– Zdejmij buty! – krzyknęła lekarka machinalnie. Edi zajrzała do salonu. 


– Już już – burknęła, ciskając plecakiem na szafkę. 


– Coś taka wściekła? 


– Ta nowa polonistka obniżyła mi stopień! 


– Tak sama z siebie obniżyła? Wybacz, ale to mało możliwe. 


– No sama z siebie to może nie całkiem – zreflektowała się dziewczyna. – Spytała mnie, czyje muzeum jest w Atmie, a ja jej na to, że Kasprowicza. 


– Szymanowskiego! 


– Ale Stasiek mówił, że Kasprowicza! Wie ciocia, wtedy, gdy tam ciocię Symbiotycy zwabili. 


– Stasiek taka znowu encyklopedia… Wierzyć mi się nie chce, że nie sprawdziłaś tego w swym ukochanym internecie. Stasio nie odróżnia Kasprowicza od Szymanowskiego, a ich obu od Szopena. To nieuk i abnegat, ale ty powinnaś być mądrzejsza. 


– Skąd mogłam wiedzieć, że ta stara małpa spyta mnie akurat z tego… – złość zaczęła Edi przechodzić, odgarnęła grzywkę z oczu i zagadnęła już zupełnie zwykłym tonem. – O czym ciocia tak myśli? 


Janina ponownie odwróciła się w stronę okna. 


– O tych chmurach. Zwiastują burzę gradową, a o tej porze roku to fatalna sprawa. 


– Czemu? 


– Jest jeszcze za wcześnie na żniwa. Jeśli teraz sypnie gradem, zbiory przepadną. Dla wielu małych gospodarstw oznacza to ruinę, a i w skali całego regionu nie będzie to pomyślne. 


Dziewczyna podeszła do okna i też popatrzyła w niebo. Nie znała się na chmurach, o gradowych zaś wiedziała tylko tyle, ile przeczytała w „Panu Tadeuszu”: 


– Chmura z gradem, jak balon, prędko z wiatrem leci Krągła, ciemnobłękitna, w środku żółto świeci… 


Te chmury, wiszące nisko nad Małą Świerkową, nie wyglądały może dokładnie tak, jak opisał poeta, ale wystarczająco groźnie, by wiedzieć, że nie zwiastują nic dobrego. 


– Można coś z tym zrobić? 


– Nie powinno się, ale tym razem chyba musimy. Posłałam już wiadomość do Matki, czekam na odpowiedź. Jeśli będzie pomyślna, zobaczysz prawdziwe czary. 


– Ja? 


– Oczywiście. Wciąż nie mamy Siódmej Siostry, ty musisz ją zastępować. 


Edi omal nie klasnęła w ręce na te słowa, powstrzymała się w ostatniej chwili. W głębi serca żywiła nadzieję, że jej ciotka nie znajdzie w ogóle siódmej czarownicy do Kręgu i że ona będzie mogła na stałe zostać członkinią tego siostrzanego bractwa. Z jednej strony rozumiała tłumaczenia, że nie jest jeszcze wystarczająco dorosła do roli wiedźmy, nie była przecież głupia, z drugiej zaś buntowała się mimo wszystko przeciw tym ograniczeniom. W XXI wieku jakieś staroświeckie tabu robiło z niej dzidziusia, podczas gdy ona sama czuła się już dorosłą! Miała jednak dość rozumu, by nie poruszać tego tematu. 


O szybę coś uderzyło. Jakiś mały ptak, podobny do sikorki, tłukł skrzydełkami, póki Janina nie otworzyła okna i nie wpuściła go do środka. Zatoczył koło po bawialni i przysiadł na wyciągniętej dłoni lekarki. Wtedy dopiero Edi zobaczyła, że nie jest to żadne żywe stworzenie, tylko sztuczny twór, złożony z liści i patyków, z grubsza przypominający ptaszka. Przywarłszy do dłoni lekarki wydał kilka skrzypiących tonów i znieruchomiał, rozsypując się w kolorowe strzępki. 


– Mamy zielone światło – oznajmiła Janina. – Szykuj się. Lecimy na punkt zborny, wyślę tylko wiadomość do innych Sióstr. 


– A Symbiotycy nam nie przeszkodzą? 


– Nie sądzę. Przycichli ostatnio. Paskal, ten którego postrzeliłaś, siedzi w więzieniu, a Patryk Bielski, jego bezpośredni przełożony, gdzieś zniknął. Moim zdaniem albo szykuje coś naprawdę grubego, albo – co też jest możliwe – zrezygnował ze swej działalności. Nie myśl teraz o tym, zajmijmy się sprawami bieżącymi. 


Wyjęła szybko z szafy swe srebrne zwierciadło i pięć pojedynczych kolczyków o zawiłych kształtach. Położyła je na stole, ustawiła zwierciadło na samym środku i zapaliła cztery świece z czarnego wosku. Szósty kolczyk wpięła sobie w lewe ucho. Po chwili starannie opaliła w płomyku każdej ze świec małe drewienko. Odczekała chwilę, zanuciła coś i nakreśliła zwęglonym końcem drewienka na tafli zwierciadła znak runiczny. Potem chuchnęła z bliska na taflę i szybkim ruchem starła ją gołą dłonią do czysta. 


– Edi, lecimy! – zawołała. – Gdzie jest Fred?! 


– W ogrodzie, ciociu! Co to za manele? 


– Tak jakby nasz messenger. Przez wieki, ba, przez tysiąclecia nie potrzebowałyśmy nic więcej, by mieć ze sobą kontakt. 


– Nie rozumiem… – Edi pokręciła bezradnie głową, patrząc na rząd kolczyków i lustro. 


– Każda czarownica z Kręgu nosi takie kolczyki przez siedem dni. Siedem par, siedem tygodni. Potem wymieniają się nimi – tłumaczyła jej ciotka cierpliwie, choć widać było, że myślami błądzi gdzie indziej. – Po zakończonym cyklu każda ma jeden ze swoich i sześć pochodzących od Sióstr. Dzięki nim nie tylko może porozumieć się z pozostałymi, ale i dowiedzieć się, gdy z którąś jest coś nie tak. Kiedyś nauczysz się, jak interpretować zachodzące w nich zmiany, ale jeszcze nie dziś. Nie ma na to czasu. 


Janina wychyliła się przez okno i zawołała brata. Fred zjawił się po chwili, a razem z nim Fronda, jak zwykle roześmiany od ucha do ucha i wesoło podskakująca nimfa Alinka. Jej wspaniałe, złociste włosy tańczyły wokół zgrabnej główki, niebieskie oczy błyszczały radością. 


– O co chodzi, siostrzyczko? 


– Lecę z Edi na Górę Zebrań. Pilnuj domu i przestrzeż wszystkich swoich kumpli, bo jak tam skończymy, może pokazać się słońce. Nie chcę tu mieć tłumu poparzonych i lamentujących wampirów, zwłaszcza że odpowiednia dla nich maść już mi się skończyła. 


– Co ty u diabła chcesz zrobić? 


– Przepędzić trochę dalej te chmurzyska. Nie chcę, żeby grad zniszczył zbiory, a tylko go patrzeć. 


Fred odwrócił się do swych towarzyszy i coś im cicho powiedział. 


– To zostaniemy w domu! – wykrzyknęła w odpowiedzi Alinka, radośnie klaszcząc w dłonie. – Możemy zrobić prywatkę i zaprosimy Herrenferein, i ja zadzwonię do moich kuzynek…! Janeczko, prawda, że możemy? 


Lekarka machnęła ręką. Nie od dziś wiedziała, że nimfy są „nad wyraz rozrywkowe”, jak określiła to jej siostrzenica i uwielbiają zabawy, potańcówki i tym podobne rzeczy. Można odnieść wrażenie, że całe ich życie to jedna zabawa 


– Znowu zrujnujecie pół domu – westchnęła. 


– Que c’est qui’ce passe?1 – zapytał Fronda, który nadal niewiele rozumiał z polskiego języka. 


– Będzie zabawa, rycerzu! – odpowiedział mu wesoło Fred. – Wchodź do środka, zaraz wydzwonimy całą paczkę. 


– Nie tak szybko – powstrzymała go siostra. – Poczekaj z kwadransik, aż odlecimy. Potem róbcie, co chcecie, ja was terroryzować nie będę. Tylko nie puśćcie całej posesji z dymem! Znam ja was, łobuzów… 


Lot w nocy a lot w ciągu dnia to dwie różne rzeczy. Ze względów bezpieczeństwa Janina od razu skierowała miotłę wysoko, ponad chmury i Edi musiała zamknąć na dłuższą chwilę oczy. Zaskoczyło ją trochę, że ponad chmurami jest tak słonecznie, a niebo ma barwę błękitną jak w najpogodniejszy dzień, a także to, że im dalej ziemi a bliżej słońca, tym zimniej. 


– Trzymaj się mocno! – zawołała do niej ciotka. – Z tej wysokości naprawdę lepiej nie spaść, a ty jeszcze nie umiesz lewitować! 


– Piękne dzięki za przypomnienie, ciociu! Strasznie tu jasno, szkoda, że nie wzięłam ciemnych okularów! 


– Nie wolno brać ze sobą nic sztucznego, przecież ci tłumaczyłam! 


– Szkoda. 


Edi wstrząsnęła się mimo woli, bo ponad chmurami mimo ostro operującego słońca było naprawdę bardzo zimno. Szybki lot w stratosferze odczuwała zupełnie inaczej niż tamten pierwszy, lekki i bajkowy. Ten przypominał przedzieranie się pod prąd wody w górskim potoku i na pewno nie był tak przyjemny, jak sobie kiedyś wyobrażała. Zwłaszcza że miała na sobie tylko cienką, jedwabną koszulkę… 


Gdy wylądowały na polanie, były tam już Malina i Jagoda, drobnokościste bliźniaczki o popielatoblond włosach, identyczne niczym dwa groszki z jednego strączka. Chociaż Edi dość często spotykała je na mieście (pracowały w jednym z biur podróży) i niejeden raz rozmawiała z nimi na różne tematy, nadal nie umiała ich od siebie odróżnić. Powodowane kaprysem ubierały się i czesały tak samo, nosiły nawet identyczną biżuterię, bawiąc się świetnie, gdy ludzie je mylili i nie wiedzieli, która jest która. Teraz stały pod drzewami w swoich lekkich, błękitnych koszulkach i wesoło rozmawiały z Kazo. Sylen miał na głowie wieniec z powojów, ukrywający małe różki, a jego grzywę ktoś posplatał starannie w dziesiątki warkoczyków. Asystowała im driada w sukience ze świeżych liści, bujająca się na gałęzi kosodrzewiny. Oczy leśnej strażniczki lśniły jak polerowany brąz, jej półprzejrzysta skóra miała barwę kwiatów jabłoni i zdawała się być z zamszu, a włosy ukrywał rodzaj peruki ze drobnych gałązek paproci. Driady rzadko są widywane przez ludzi, umieją bowiem dobrze się kamuflować, lepiej niż jakikolwiek komandos we wrogiej dżungli. 


– Ciociu, a jeśli ktoś nas tu nakryje? – spytała Edi, schodząc z miotły i rozcierając zziębnięte ramiona. – W końcu jest biały dzień. Może tu trafić jakiś niedzielny turysta albo co… 


– Kazo o to zadba. Można mu zaufać. 


– Oczywiście – świsnął uspokajająco sylen. – Ludzi łatwo zwieść, pięknotko. Możecie spokojnie odprawiać swoje obrzędy, ja już zmobilizowałem wszystkie driady z okolicy. To Stinna, ich przywódczyni. Możesz być spokojna, żaden człowiek nawet nie zbliży się do tej polany, póki nie zakończycie obrzędu. Prawda? 


Stinna zaśpiewała coś w odpowiedzi. Podobnie jak inne przedstawicielki jej gatunku nie lubiła używać ludzkiej mowy. Język driad był dwojaki – czasem mówiły w sposób względnie normalny, choć niezrozumiale, a czasem śpiewały i wtedy można było odczytać to, co mówią, po intonacji. Młoda kandydatka na wiedźmę jeszcze tego nie umiała, w każdym razie często się myliła. Teraz jednak zrozumiała, że Stinna przyrzeka czujność i uśmiechnęła się do niej. 


Po chwili na polanie zaczęły lądować pozostałe Siostry – okryta płaszczem lśniącobrązowych włosów Barbara, wysoka i pełna gracji, za nią przysadzista Łucja o pyzatej twarzy cherubina z renesansowego obrazu i na końcu ruda, piegowata, zbudowana jak chłopak Fideli. Edi po raz pierwszy miała okazję obejrzeć je wszystkie w dziennym świetle i stwierdziła z pewną satysfakcją, że jej ciotka jest wśród nich chyba najładniejsza. Nawet Barbara nie mogła się z nią równać, choć jej uroda wydawała się może bardziej efektowna. Z jakiegoś powodu sprawiło to dziewczynie przyjemność. 


– Zmykaj, Kazo. To, czym się teraz zajmiemy, będzie babską magią, nie dla męskich oczu – zarządziła Janina i sylen posłusznie znikł w lesie. – Basiu, wzięłaś mapę? 


– Jasne. 


Barbara wyciągnęła spod koszulki wielokrotnie złożony papier i rozpostarła go na polanie. Czarownice pochyliły się nad nim i zaczęły pilnie studiować. 


– Gdzie chcesz przegnać burzę? – spytała Fideli. 


– Właśnie się zastanawiam… Jak już się za to zabieramy, to tam, gdzie nie narobi większych szkód. 


– Wiesz chociaż, jaki będzie miała zasięg? 


– Tak, oczywiście. Obliczyłam to jeszcze w domu. Może się rozciągnąć na obszarze dziesięciu do piętnastu kilometrów kwadratowych. Na pewno nie więcej. Trzeba znaleźć jakiś kawałek ziemi, który będzie miał te wymiary i gdzie grad będzie mógł sobie padać, ile wlezie. 


– Ciężko będzie. 


– Wiem. Jednak musimy to zrobić, i to szybko, bo chmury konsolidują się w sposób, oznaczający bliski wybuch – powiedziała z troską Łucja, patrząc w niebo. Była z zawodu synoptykiem i znała się na chmurach najlepiej ze wszystkich Sióstr. 


Janina przypatrzyła się mapie i zakreśliła mazakiem jakiś jej fragment. 


– Tutaj – rzekła. – Na połoninach grad nie wyrządzi większych szkód, a juhasi z pewnością zdążą zapędzić owce w bezpieczne miejsce. Wszystkie widziały? Zatem bierzemy się za ręce i zaczynamy. 


Złożyła mapę, schowała ją pod krzakiem i zrzuciła koszulę. Za jej przykładem poszły inne, Edi zdjęła swoją na końcu. Wciąż krępowało ją to, że przed przystąpieniem do poważniejszych czarów trzeba było rozbierać się do naga i nie umiała tego zrobić bez rumieńca wstydu. 


Tym razem czary wyglądały inaczej niż podczas Ceremonii Przywołania. Skomplikowany obrzęd trwał długo i był tak wyczerpujący, że gdy w końcu Janina dała sygnał do rozplecenia złączonych dłoni, Edi ledwie trzymała się na nogach. Oddychała ciężko, jak podczas ataku astmy, dygotała, a strużki potu spływały po jej ciele niczym deszcz. Nie miała nawet sił, by podnieść koszulę z trawy i założyć ją na rozpalone ciało. 


– Do licha, ty masz gorączkę – zmartwiła się Janina, kładąc siostrzenicy dłoń na czole. – Mówiłam, że nie dorosłaś jeszcze do tych spraw. Mam wyrzuty sumienia, że cię w to wszystko wmieszałam. 


– Nie miałaś wyjścia – mruknęła Edi, nie mogąc opanować szczękania zębami. 


– Wiem. Jednak teraz wracamy do domu, a ty idziesz do łóżka na kilka dni. 


Spojrzała w niebo. Czary zaczęły już skutkować i chmury odpłynęły w bok, kierując się na południe. Polanę zalał blask słońca i zrobiło się gorąco. 


– Do stu diabłów… tego nie przewidziałam. Jak my wrócimy do domu? 


– Zejdziemy na dół i złapiemy okazję – zaproponowała Barbara. – Wszystkie umiemy posługiwać się zaklęciem opończy, więc nie szkodzi, że mamy tylko nasze koszule. 


– No tak… Nie ma chyba wyjścia. Pomóżcie mi, moja siostrzenica potrzebuje trochę dodatkowych sił. 


Edi wiedziała już, jak to jest uczestniczyć w czarach. Nigdy jednak do tej pory nie była „obiektem czarów”, poza mało znaczącym zaklęciem dodatkowych sił. Teraz jednak nie byłoby ono wystarczające. Sześć wiedźm otoczyło młodą dziewczynę i rozpoczęło chóralną melorecytację, dotykając jej rąk, pleców, nóg i wreszcie głowy. Kiedy skończyły, poczuła się tak, jakby właśnie wzięła długi prysznic po dobrze przespanej nocy. To było cudowne, orzeźwiające uczucie i ciało Edi przepełniła jakaś nieznana dotąd siła. 


– Teraz dasz radę dotrzeć do domu – powiedziała jej ciotka. – Nie krępuj się iść w samej koszuli i boso, zaklęcie opończy stworzy pełną iluzję przyzwoitego ubrania. A zaklęcie zbroi ochroni twe stopy nie gorzej niż skórzane buty. 


Zawiązała wokół szyi siostrzenicy sznurek ze splecionych naprędce źdźbeł trawy. 


– To będzie nośnik czaru – wyjaśniła. – Sama nie umiałabyś utrzymać iluzji i długo jeszcze się nie nauczysz. 


Czarownice założyły swe koszule, wymówiły odpowiednie zaklęcia i śmiało ruszyły do lasu. Za pierwszą linią drzew zobaczyły Kazo, Stinnę i kilka innych driad, wyglądających z koron drzew. Rozmawiały z sylenem, przywarłszy do pni drzew w zabawnej pozycji, przybieranej zwykle przez gekony pełznące po ścianach. Edi widziała te jaszczurki kiedyś na kanale Animal Planet i teraz od razu skojarzyły się jej z tymi małymi drzewnymi rusałeczkami. Na widok wiedźm przerwały pogawędkę i pozdrowiły je niezrozumiałymi słowami. 


– Było spokojnie? – spytała wesoło Janina. 


– Niezupełnie – odparł Kazo, wstając z pnia ściętej sosny i wskazał na pobliskie krzewy wilczych jagód. 


– Marek… – szepnęła Edi ze zdumieniem. Nie mogła się pomylić. Od razu poznała tę lalusiowatą postać, jasne loki i jak zwykle eleganckie ubranie, choć twarz nieprzytomnego chłopca była ubrudzona piaskiem i żywicą. 


– Co to za jeden? – spytała Barbara. 


– To mój kolega z klasy – wyjaśniła Edi z zażenowaniem. – Pochodzi z rodziny, w której są Łowcy Wampirów i sam jest trochę nie tego… Dziwny, znaczy się jest. Nigdy go nie lubiłam. 


– Co on tu robił? Skąd w ogóle się tu wziął? 


– Nie wiadomo. Mógł po prostu wybrać się na wycieczkę – powiedziała niepewnie Jagoda. 


– Nie bądź śmieszna. Ja nie wierzę w zbiegi okoliczności, a już na pewno nie w takie – parsknęła jej siostra Janina pokręciła głową. Jej też nie podobała się ta sprawa, ale teraz wolała się w to nie wgłębiać. Musiała zabrać wyczerpaną siostrzenicę do domu, nim zaklęcia przestaną działać, postanowiła jednak zwrócić w przyszłości większą uwagę na młodego Mokrzyckiego. Driady szczebiotały coś jedna przez drugą, jednak zbyła je machnięciem ręki. Nie miała teraz głowy by rozszyfrowywać ich skomplikowany język.


– Co mamy z nim zrobić? – spytał Kazo, przestępując z kopyta na kopyto. – Urok rzucony przez driady będzie działał do zachodu słońca, a co potem? 


Jego trochę końska, a trochę koźla twarz wyglądała na mocno zatroskaną. 


– Nic nie róbcie – odparła szorstko lekarka. – Niech sam dojdzie do siebie, pilnujcie tylko dyskretnie, żeby nic mu się nie stało. Nie wiadomo, kto tu może się na niego natknąć. Kiedy zauważycie, że się budzi, uciekajcie. Diabli wiedzą tego smarkacza, może widzieć i wiedzieć więcej, niż się nam zdaje. 


– W porządku, Janinko – sylen skinął głową, aż wieniec spadł mu z rogów, a driady zaćwierkały potakująco. – Szczęśliwej podróży, dziewczęta! 


Edi nie brała udziału w tej rozmowie, pochłonięta rozpatrywaniem zmian, jakie pod wpływem czarów zaszły w jej ciele. Było ono jakby lżejsze i jednocześnie bardziej sprężyste, miała też wrażenie, że mogłaby teraz stanąć do walki w zawodach wrestlingu i pokonać wszystkie zawodniczki, jedną po drugiej. To było znacznie ciekawsze niż obecność Marka na Górze Zebrań, choć musiała przyznać, że ten fakt był nieco niepokojący. Nie poświęcała mu jednak większej uwagi – w końcu były już prawie wakacje, te góry chętnie odwiedzali turyści, więc i on mógł tu się znaleźć. To niekoniecznie musiało oznaczać kłopoty. 


Zejście z góry okazało się niełatwe mimo zaklęć. Przede wszystkim Edi nie zdążyła jeszcze obyć się z użytymi przez wiedźmy czarami, a jak się wkrótce przekonała, chodzić w takim uzbrojeniu trzeba było umieć. Młodziutka kandydatka na czarownicę jeszcze tego nie potrafiła i musiała mocno trzymać swoją ciotkę za rękę, żeby się nie przewrócić. Miała wrażenie, że stąpa po chmurach – bardzo poetyckie porównanie, które w zderzeniu w rzeczywistością mocno traciło na uroku. Dla Edi oznaczało ono po prostu, że nie wyczuwała gruntu zaklętymi stopami i potykała się o każdą większą nierówność terenu. W dodatku wciąż odczuwała zażenowanie, gdy mijali ich turyści lub miejscowi, mimo zapewnień towarzyszek, że nie widzą oni na niej zwiewnej koszulki, tylko normalne dżinsy i bluzkę. 


– Zachowuj się naturalnie – upominała ją szeptem Janina. – Nie próbuj co chwilę chować się za moje plecy. Zaklęcie opończy jest szczelne, nikt nie zauważy, że jesteś niekompletnie ubrana. 


– Dobrze, ciociu. Postaram się. Powiedz, często robicie takie czary? 


– Tylko wtedy, gdy Matka na to pozwoli. Nie wolno wtrącać się do spraw pogody ot, tak sobie, to niebezpieczne. Jednak Żywia zawsze wie, gdy może okazać nieco miłosierdzia rolnikom, chociaż trzeba przyznać, że nie zawsze chce. 


– Ludzie dziś nie zasługują na łaskę Żywii – dodała Łucja. – Są pyszni i małostkowi, pomaganie im dużo kosztuje naszą Matkę. Jednak, gdyby tego nie robiła, to nie wiem, czy jeszcze by się coś w Polsce rodziło. 


Edi przystanęła. 


– Jest aż tak źle? 


– Gorzej niż myślisz, mała. Ludzie zmuszają ziemię, by wydawała z siebie plony niewłaściwe dla danej strefy klimatycznej, by rodziła bez przerwy, marnują jej zasoby na hodowlę roślin o właściwościach narkotycznych – nie po to, by się najeść i nakarmić zwierzęta, ale po to, by się odurzyć i stracić zdrowie. Po to by dorobić się na cudzym nieszczęściu. Kiedyś to się boleśnie zemści na całej ludzkości, być może już niedługo. Staramy się to powstrzymać, ale w pewnym momencie nie damy rady. Nie zatrzymuj się, musimy wszystkie dotrzeć do swych domów, nim iluzja przestanie działać. 


Dziewczyna ruszyła posłusznie w dalszą drogę, ale nie jej myśli zajęło teraz to, co powiedziała Łucja. Jak to, nic by się nie rodziło? Ziemia była aż tak wyjałowiona mimo używania sztucznych nawozów? Przypomniała sobie nagle słowa słyszanej kiedyś piosenki: 


Gdy cytryna skierniewicka nie wychodzi 


a wśród zboża 


ukrywane są przebiegle pola maku… 


Kiedy chłopu Matka Ziemia nie urodzi 


bo go nie stać 


na posianie większej dawki saletrzaku…2


– Mówisz, że nie byłoby zbiorów, gdyby nie Żywia? – spytała z przerażeniem. 


– Sama popatrz, co ludzie robią tej ziemi. Zatruwają ją, eksploatują do granic możliwości, w ogóle jej nie szanują. Tak dzieje się nie tylko u nas, a wszędzie. Gdyby nie istniały siły, którym dzisiejsza nauka zaprzecza, ludzie już dawno nie mieli by co jeść ani co pić. I zawdzięczali by to wyłącznie sobie. 


Edi nie mogła nie przyznać Łucji racji i zaczęła się zastanawiać, czy ludzie kiedykolwiek zmądrzeją. Po chwili doszła do smutnego wniosku, że marne są na to widoki i westchnęła głęboko, koncentrując się na tym, by odpowiednio stawiać stopy na górskiej dróżce. Cały czas obawiała się, że zaklęcia przestaną działać – usiana kamykami ścieżka wyglądała jak tor przeszkód dla bosych stóp. 


Jeszcze kilka minut i za zakrętem ukazał się przystanek PKS. Obok zdezelowanej wiaty stało dwóch zarośniętych mężczyzn, popijając piwo z puszek i paląc papierosy. Poza nimi, jak okiem sięgnąć, było pusto. 


– Świetnie! – ucieszyła się Janina. – Teraz już bez trudu dotrzemy do Krakowa, a stamtąd każda do siebie. Wystarczy poczekać na autobus. 


– Nie mamy pieniędzy na bilety. – zauważyła Edi, siadając ciężko na ławce pod wiatą. 


– Trudno. To wyjątkowa sytuacja, więc możemy trochę nagiąć zasady – Janina poklepała ją lekko po ramieniu i spojrzała na tablicę z rozkładem jazdy. – PKS tu będzie za jedenaście minut. Usiądźmy i starajmy się wyglądać na w miarę normalną grupę psiapsiółek, które w niesprzyjający dzień wybrały się na piknik. 


– Żeby tylko zaklęcia nie przestały działać. 


– O to niech cię już głowa nie boli. 


PKS rzeczywiście nadjechał po kilkunastu minutach, ale droga do Krakowa, a stamtąd do Małej Świerkowy dłużyła się Edi niemożliwie. Magia użyta przez Siostry pomagała jej wytrzymać, jednak powoli wyczerpywało się jej działanie pobudzające. Dziewczyna czuła, że coraz bardziej zaczyna ciążyć jej głowa, pojawiają się trudności ze zogniskowaniem wzroku i słyszy jak przez watę. Nawet nie zauważyła, jak na różnych przystankach powysiadały koleżanki ciotki, spiesząc do swoich domów, a one zostały same. Janina musiała ją objąć i podeprzeć, gdy przyszła pora na przesiadkę do autobusu, kursującego z Krakowa do Małej Świerkowy. 


– Jeszcze trochę – pocieszyła ją. – Zaraz będziemy w domu i położysz się do łóżka. 


– Mam nadzieję, ciociu. Tak źle nie czułam się nawet wtedy, gdy zostałam pobita przez bandę Julka – wyznała Edi, z trudem zmuszając się, żeby iść prosto. – Mam nadzieję, że teraz rozumiesz, czemu nie chciałam cię tak szybko wtajemniczać. Tyle, że los spłatał mi paskudnego figla. 


Przystanek od „Jodełki” dzielił spory kawałek pieszej drogi, szczęśliwie jednak Fred, jak zawsze nieoceniony, wyczuł, że będzie potrzebny. Zjawił się na przystanku swym skuterem akurat wtedy, gdy wysiadały z autobusu i tylko pokiwał głową na ich widok. 


– Ładne rzeczy – powiedział. – Dobrze, że ludzki wzrok tak łatwo oszukać, inaczej za taką wycieczkę mogliby was aresztować. Siadaj za mną, mała i trzymaj się mocno. Podwiozę cię. Przykro mi, Janka, ty się już nie zmieścisz. 


– Wcale też nie muszę. Jedź, pogwiździelcze i dopilnuj, by położyła się do łóżka. Ledwie żyje. Mam nadzieję, że twoi kumple nie roznieśli całego domu, tańcując sobie z nimfami. 


– Nie. Tak naprawdę nie było żadnej zabawy. Cała paczka poszła do kina na najnowszy „Star Trek” i co tam jeszcze będzie. Wyjdą po ostatnim seansie, bo chcą się podobno ukulturalnić. U nas jest tylko Alinka i Fronda. 


– On akurat to mógłby sobie pójść w diabły, wcale bym się nie obraziła. Co robi? 


– On nic, siedzi na wersalce. Alinka pokazuje mu taniec brzucha. 


– Jak go znam, łobuza, to jest zachwycony. 


Fred roześmiał się i kopnął w starter. Przytulona do jego pleców Edi nie słuchała tej wymiany zdań, marzyła tylko, by być już w domu, we własnym łóżku. Czuła się coraz gorzej, choć cieszyła ją myśl, że udało się ocalić okoliczne zbiory. Wychowała się w mieście, lecz obecnie problemy wsi zajmowały ją równie mocno, jakby całe życie przeżyła w Małej Świerkowie. To było jej miejsce i kochała je z całego serca. 


 

***

 


Marek obudził się o zachodzie słońca. Bolała go głowa i czuł się jak ktoś, kto zbyt długo nurkował w jeziorze. Z trudem wstał. Pojękując z bólu powlókł się na polanę i rozejrzał dookoła. Było pusto i cicho, nawet ptaki milczały. Niezrażony tym przeszukał krzaki dookoła trawiastego kręgu i wyciągnął spod jednego z nich mapę. Przyjrzał się jej uważnie i zatrzymał wzrok na zakreślonym fragmencie terenu. 


– Ciekawe. Bardzo ciekawe – mruknął do siebie i spojrzał podejrzliwie w niebo, które niespodziewanie stało się czyste i teraz miało piękny, ciemnobłękitny kolor. Zanim stracił przytomność, było przesłonięte ciemnymi chmurami, dobrze to pamiętał. Spojrzał jeszcze raz na mapę, złożył ją troskliwie i schował do chlebaka. Obejrzał jeszcze porzucone wśród krzaków miotły – wyglądały całkiem zwyczajnie, ale skąd się tu wzięły? Ktoś chciał zamiatać góry? Marek pokręcił obolałą głową, zaciskając mocno usta, potem odwrócił się i zaczął schodzić w dół. Zapadał zmrok, a nie uśmiechało mu się nocowanie w lesie.


[image: Ozdobny przerywnik graficzny w formie czarnej poziomej linii z dekoracyjnym splotem i kropkami w jej centralnej części.]


 




←1 - Co się dzieje?

←2 - Tekst i wykonanie radiowy Kabaret „Kiwi”, działający w ramach zespołu Kabaretu „Długi”.




 

Rozdział II

 

 


Edi porządnie odchorowała zaklinanie burzy. Właściwie nawet nie samo „przepędzanie” dało się jej we znaki, a to, że przeciążenie magią zaowocowało spadkiem odporności organizmu. Skutkiem tego zachorowała na… zwykłą szkarlatynę. Zarazić się musiała już wcześniej, ale wysiłek, jaki musiała włożyć we wspólne przeganianie chmur, wyczerpał ją do cna i jeszcze tego samego wieczoru była nieprzytomna z gorączki. Przechodziła szkarlatynę na tyle ciężko, że zastanawiano się nawet, czy nie zabrać jej do szpitala, ale ostatecznie doktor Rudnicki, który był lekarzem pierwszego kontaktu w Małej Świerkowie, zdecydował, że dziewczyna może zostać w domu. Stwierdził też, że musiała złapać chorobę od Tosi, która odwiedziła ją jeszcze przed wyprawą na Górę Zebrań, a dwa dni później – jak się okazało – sama też się rozchorowała. 


– Czy pan zwariował, by nie zaszczepić małej, gdy był na to czas? – złościła się Janina na pana Dziekońskiego, który w odpowiedzi tylko rozłożył ręce. 


– Sabina powinna o to zadbać, ale widać nie zadbała – powiedział na swe usprawiedliwienie. Jego żona, która rok przed wypadkiem zostawiła męża z dzieckiem i wyjechała do Anglii na kontrakt, była zajadłą przeciwniczką obowiązkowych szczepień ochronnych i obecna choroba Tosi dobitnie świadczyła o tym, że konsekwentnie stosowała swe zasady. 


– Postawisz Edi na nogi, by mogła wziąć udział w zakończeniu roku szkolnego? – spytał Fred, podczas gdy Janina przygotowywała mieszankę ziołową dla chorej siostrzenicy. Chociaż doceniała osiągnięcia współczesnej medycyny, nie gardziła też starymi metodami, znanymi każdej wiejskiej wiedźmie, a na ziołach znała się przecież wyśmienicie. 


– Wykluczone. Już rozmawiałam z dyrektorem, ty pójdziesz odebrać jej świadectwo. 


– Ale na Ceremonię Przywołania to ją zabierzesz? 


– Muszę! Ciągle szukam Siódmej do naszego Kręgu, ale to nie takie łatwe. W dzisiejszych czasach czarownice są na wagę złota, a już znaleźć taką, która uwierzy w swój Dar, jest trudniej niż przepłynąć „z marszu” Kanał La Manche. I to w ołowianych butach. 


Janina spróbowała przygotowanego naparu, zastanowiła się i dodała do niego niewielkie zaklęcie. Gorący płyn spienił się, przybrał barwę ciemnego rubinu, a potem pojaśniał aż do odcienia słabej herbaty. 


– Gdyby nie przepędzanie chmur, mogłaby nie zachorować – mruknęła lekarka po chwili. – Wiem, że Jadwiga wierzyła w szczepienia ochronne. 


– Czemu więc w ogóle dzieciak nam się rozłożył na łopatki? 


– Magia zakłóca te sprawy, szczególnie u młodocianych… czasowo blokuje przeciwciała wytworzone w wyniku szczepień. No trudno. Edi zachorowała, to i wyzdrowieje. Mam już oficjalne pozwolenie na to, żeby ją zatrudnić jako swoją pomocnicę podczas wakacji. 


– No to ładne będzie miała wakacje. Zaharujesz ją na śmierć! 


– Lepiej niech się zawczasu dowie, co to znaczy praca ze zwierzętami. I to nie przy czesaniu pudelków, tylko dojeniu krów, strzyżeniu owiec i innych pracach gospodarskich. Weterynarz powinien to wszystko umieć, zwłaszcza gdy chce praktykować na wsi, jak ona. Jeśli ma się zniechęcić, to lepiej, żeby stało się to teraz, nie podczas studiów. 


– Nie zniechęci się. 


– Zobaczymy. 


Janina wzruszyła ramionami. Już wcześniej zauważyła, że jej brat dał się całkowicie zawojować siostrzenicy i uważa ją za przysłowiowy ósmy cud świata. Sama była ostrożniejsza w formułowaniu opinii o kandydatkach na czarownice. Nie raz i nie dwa miała pod opieką adeptkę, która rezygnowała w połowie nauki. Czasem nie mogła znieść tego, jak wiele poświęcenia wymaga nauka magii, a czasem spotykała swego księcia i odchodziła, by założyć własne ognisko domowe. Bywało, że córki takich kobiet dziedziczyły Dar, choć nie zawsze, ale nawet jeżeli, to zwykle nie wiedziały o rodzinnej tajemnicy. Byłe adeptki bardzo rzadko godziły się na to, by ich latorośle zostały wciągnięte w sprawy inne niż zwyczajne, codzienne ludzkie zainteresowania. Do tego w niezwykle zaborczy sposób chroniły córki przed odnalezieniem przez czynne wiedźmy. Janina nie powiedziała tego Edi, ale była prawie pewna, że jej ukraińska niania, Tamara Suchotina, miała pełną świadomość tego, kim się opiekuje. Świadczył o tym prezent pożegnalny, ten rozwidlony koral oprawny w srebro. Taki właśnie wieszały swym dzieciom na szyi byłe wiedźmy, te które zrezygnowały z Daru, by móc założyć normalną rodzinę. Prawdopodobnie gosposia robiła to na polecenie Jadwigi Gwerskiej, chociaż teraz już nie można było tego potwierdzić ani wykluczyć. Nie było kogo spytać. Gwerscy nie żyli, a Tamara wyjechała nie wiadomo, dokąd. 


– Dlaczego magiczne napoje są takie niesmaczne? – spytała żałośnie Edi, popijając małymi łykami przyniesiony przez jej ciotkę napar. Smakował jak bardzo mocna, gorzka kawa zbożowa z dodatkiem jałowca i terpentyny. 


– Smaczne lekarstwo nie uleczy, a skuteczne przyprawia o mdłości – odparła Janina surowo. – W dzisiejszych czasach to powiedzenie straciło na aktualności, ale do mieszanek ziołowych nadal jest adekwatne. Szczególnie do magicznych. Zaklęcia dodawane do leków mają wyrazisty, niemiły smak i nie ma na to rady. 


– Musiała ciocia dodać magii? 


– Może nie musiałam, ale to ci pozwoli szybciej wyzdrowieć. 


– Czuję się okropnie. 


– To zrozumiałe, cierpisz na chorobę, która jeszcze niedawno potrafiła się źle skończyć. Teraz szczęśliwie dzieci się szczepi, a i samą chorobę można wyleczyć. 


– Nie jest już taka groźna, prawda? 


– Nie aż tak. Ospa wietrzna, odra, różyczka, to już gorzej, wciąż jeszcze mogą zaowocować zapaleniem mózgu i opon mózgowych, zapaleniem wsierdzia lub mięśnia sercowego… nawet doprowadzić do śmierci. Wielu rodziców niestety tego nie rozumie. 


Janina poprawiła poduszkę pod głową chorej i otarła jej czoło. Z zadowoleniem skonstatowała, że gorączka spadła o kilka kresek, a odcień skóry Edi nieco przybladł. Wszystko wskazywało na to, że kryzys minął i młoda dziewczyna wraca do zdrowia szybciej, niż oczekiwał tego lekarz. W dużej części była to zasługa leków Janiny i dobrej, fachowej opieki, jaką otoczyła siostrzenicę. 


Dopiero teraz okazało się, jak dalece baśniowi znajomi lekarki interesują się jej życiem. O chorą nastolatkę codziennie ktoś pytał – płanetniki, mamuny, skrzaty wpadały z pytaniem, czy mogą jakoś pomóc. Nimfy, kuzynki Aliny, przychodziły do Jodełki, ofiarowując drobne prezenty i swą pomoc przy pielęgnacji chorej, a Kurt godzinami siedział przy jej łóżku, opowiadając stare podania. Nawet rusałka Herta zjawiła się któregoś dnia z zapytaniem, czy Janina nie potrzebuje czasem jakichś podwodnych ziół do swoich leków. Ta wizyta zdziwiła lekarkę najbardziej ze wszystkich. Herta należała do istot, które omija się szerokim łukiem i Janina, choć jako doświadczona wiedźma umiała sobie radzić z nie-ludźmi, wolała nie wchodzić jej w drogę. Rusałka mieszkała w pobliskim jeziorze i była bardzo niebezpieczna dla młodych pływaków obojga płci. Mówiono o niej, że nie gardzi ludzkim mięsem i doktor Batory była skłonna w to wierzyć. Nie jedynym powodem, dla którego posądzała ją o takie krwiożercze skłonności, były rusałczane zęby – długie, ostre i przypominające uzębienie szczupaka. Herta wyglądała zupełnie zwyczajnie, dopóki się nie uśmiechnęła i nie pokazała tych przerażających zębisk. A teraz stała na progu Jodełki owinięta tiulową zarzutką niczym indyjskim sari i patrzyła na lekarkę wyzywająco jasnozielonymi jak woda w leśnym stawie oczami, przejrzystymi niczym szkło i sprawiającymi wrażenie, że zajmują pół twarzy. 


– Dziękuję, Herto, na razie nie potrzebuję pomocy – powiedziała Janina, gdy odzyskała głos. – Czy mogę cię spytać, skąd właściwie znasz moją siostrzenicę? 


Rusałka poprawiła niedbałym ruchem wodną lilię, zdobiącą jej bladozłote włosy, spadające gładkimi pasmami prawie do krzyża. 


– Powiedzmy, że mam wobec niej dług – odparła afektowanym, cienkim głosem kapryśnej księżniczki. – Gdyby potrzebowała czegokolwiek z głębi wód, daj mi znać. Wiesz, gdzie można mnie znaleźć. 


– Wiem. Oczywiście że wiem. Herto, ja cię bardzo proszę, powiedz, jak ją poznałaś. 


Rusałka uśmiechnęła się, z premedytacją pokazując swoje okropne zęby. Dobrze wiedziała, że ludzie się ich boją, nawet wiedźmy czują na ich widok respekt. 


– Dobrze. To było wczesną wiosną, wtedy zawsze jestem trochę niemrawa. Niepotrzebnie poszłam do lasu, by zobaczyć się z zaprzyjaźnionymi driadami. Z dala od jeziora zaskoczył mnie jeden łobuz i uderzył od tyłu w głowę. Musiał mieć przy sobie kwiat przytulii, bo go nie wyczułam. Wiadomo, czego chciał… Twoja siostrzenica akurat szła do szkoły. Zobaczyła, co tamten robi i narobiła takiego krzyku, że uciekł. Edi ocuciła mnie i pomogła mi dojść do jeziora. Gdyby mnie zostawiła na pastwę losu, mogłabym mieć poważne kłopoty. Wiedźmo Janino, ja wiem, co myślisz i masz rację. Jestem, jaka jestem i inna nie będę. Ludzie są gorsi od rusałek i dobrze o tym wiesz, choć i to prawda, że nie jesteśmy sentymentalne ani czułostkowe. Jednak ja w odróżnieniu od ludzi jestem uczciwa. Twoja siostrzenica oddała mi ogromną przysługę, jest więc mi przyjaciółką i nigdy ani ja, ani żadna z moich sióstr nie będzie jej wrogiem. 


Janina skinęła głową, nie spuszczając oczu z Herty i nagle, spontanicznym ruchem, wyciągnęła do niej rękę. 


– Dziękuję ci – powiedziała. 


Rusałka dotknęła niepewnie jej dłoni swymi długimi, wiotkimi, jakby bezkostnymi palcami, a potem odwróciła się i zniknęła w mroku wieczoru. Janina odetchnęła głęboko, wstrząsnęła się, a potem poszła na górę. 


– Edi! – zawołała surowo, stając przy łóżku chorej. – Dlaczego nie powiedziałaś mi o spotkaniu z Hertą? Wyraźnie ci zabroniłam zadawania się z wszelkimi wodnicami! 


Skruszona mina Edi była w tym momencie całkowicie szczera. Dziewczyna zdawała sobie sprawę z tego, że przekroczyła ciotczyny zakaz i to w bardzo poważnej sprawie. 


– Chciałam powiedzieć, ale nie wiedziałam, jak… czekałam na odpowiednią chwilę… 


– Kiedy się czeka na odpowiednią chwilę, by coś wyznać, to ta chwila zwykle nigdy nie nadchodzi. Herta tu była i opowiedziała mi o tym, jak ją uratowałaś przed jakimś napastnikiem. 


Edi westchnęła i poprawiła się na posłaniu. 


– No to już wiesz o wszystkim – rzekła z rezygnacją. – Wierzę ci, że rusałki są niebezpieczne, ale ona w tym momencie była zupełnie bezbronna. Nie mogłam jej nie pomóc, prześladowałoby mnie to. 


– Co ja z tobą mam… A gdyby to był podstęp? Rusałki umieją tworzyć iluzje i to takie, że nie odróżnisz ich od rzeczywistości! Żadna wiedźma i żaden mag im w tej sztuce nie dorówna. Postąpiłaś bardzo lekkomyślnie, choć przyznaję, że z właściwym dla głupców łutem szczęścia dużo na tym zyskałaś. Wodnice porozumiewają się między sobą telepatycznie, jakby działały w sieci. Pomagając jednej z nich zyskałaś wdzięczność wszystkich i nigdy już nie będzie ci grozić z ich strony żadne niebezpieczeństwo. Coś ci jednak powiem: mam dość tego wszystkiego. Nie mogę już brać za ciebie pełnej odpowiedzialności. Gdy tylko wstaniesz z tego przeklętego łóżka, rozpoczynamy naukę zaklęć uniwersalnych.


 – Co takiego? Mówiłaś, że… 


– …I powiedziałam prawdę. Jednak oprócz zaklęć indywidualnych istnieją też takie, które stanowią schemat, coś jakby fantom do nauki wymowy. Mówi się na to czasem „rybka”. Tak w dwudziestoleciu międzywojennym nazywano absurdalny wiersz, będący podłożem rytmicznym do stworzenia tekstu kabaretowej piosenki. Jeśli prawidłowo wyrecytujesz taki fantom, możesz rzucić niewielki urok. Oczywiście trzeba to umieć. To dość ograniczona pula, ale każda wiedźma je zna i ty też będziesz. Jeszcze nie możesz zastosować w praktyce nawet takich mikroczarów, ale nic nie stoi na przeszkodzie, żebyś nauczyła się ich niejako „na sucho”. W potrzebie, gdy ujawni się twoja moc, będziesz przynajmniej wiedziała, co robić. 


– Ale fajnie! 


Edi klasnęła w dłonie z radością, z trudem opanowując się, by od razu nie wyskoczyć z łóżka. 


– Nie bądź niemądra. Na razie znajomość techniki zaklęcia i tak zwanej inwokacji da ci akurat tyle, co klepanie z pamięci „Litwo, ojczyzno moja”. To działa dopiero w połączeniu z rzeczywistą mocą, a ty na razie nią jeszcze nie dysponujesz. Masz Dar, ale pozostaje on w uśpieniu czekając, aż dojrzejesz i wzmocnisz się. 


– Tak, zauważyłam już, że wymaga to dużej siły fizycznej i końskiego zdrowia. 


– Sama widzisz – Janina położyła dłoń na czole młodej dziewczyny. 


– Sądzę, że już ci o wiele lepiej – stwierdziła po chwili. – Jeszcze kilka dni i staniesz na nogi. Na wszelki wypadek przygotuję ci dziś specjalny wywar z dziewięćsiłu i krwawnika. Coś mi mówi, że będziesz potrzebowała w najbliższym czasie mnóstwa energii… nie wspominając już o twoich letnich praktykach. 


– Dostała ciocia zgodę? 


– No oczywiście że tak. Wakacje spędzisz ciężko pracując od świtu do nocy. Cieszysz się? 


– Jeszcze jak! 


– Gdybym nie wiedziała, jak bardzo różnisz się od swych rówieśników, od razu zabrałabym cię po tych słowach do najbliższego psychiatry. 


Janina roześmiała się mimo woli, złość już jej przeszła. Nie chciała mówić tego głośno, ale była dumna ze swej siostrzenicy i przewidywała, że „ta nieznośna smarkata” ma przed sobą wielką przyszłość. O ile rzecz jasna jej dożyje. 


Gdy ciotka wyszła, Edi włączyła laptop, weszła do internetu i zajrzała na ulubione forum. W skrzynce zastała wiadomość od Malutkiej1 i od jakiegoś Gamory, którego jeszcze nie znała – proponował jej wymianę numerami GG. Odpowiedziała mu, że się zastanowi i przeszła do bloga. Roiło się na nim od komentarzy pod ostatnim wpisem, tym w którym opisała awanturę na lekcji matematyki. Nauczycielka uderzyła jednego z uczniów, ten pobiegł do dyrektora – rzecz w tym, że prowokacja wyszła od niego i tak naprawdę klasa była po stronie profesorki. Lubiano ją, gdyż wykładała jasno i była na ogół sprawiedliwa. Dyrektor nie zajął żadnego stanowiska, zlekceważył całą kwestię wiedząc, że rodzice młodego chuligana i tak nie przyjdą do szkoły – syn ich nic nie obchodził. Tak czy inaczej ta kwestia była już zakończona i można było przejść do świeższych spraw. Pomyślawszy chwilę dziewczyna napisała: 


– Szkoła się kończy, wakacje za progiem. Żegnam wszystkich na dwa miesiące, bo tam, dokąd ciotka mnie zabiera, nie będzie czasu na blogi. Mam pracować jako asystentka weterynaryjna. Ciocia chce mnie zniechęcić do swego zawodu, ale to się jej nie uda. Gdy wrócę, napiszę, jak było. 


 

***

 


– Janka, słyszałaś o Kamilu Jaroszu? Tym, który tak skatował psa, że musiałaś go uśpić? – spytał Fred, czesząc się przed lustrem. Wybierał się z Alinką do dyskoteki i właśnie się zastanawiał, czy powinien już podciąć włosy, czy jeszcze nie. Ze swą zwykłą fryzurą przypominał Benedicta Cumberbatcha z miniserialu „Sherlock”, a teraz (jak sam głośno stwierdził) zaczynał być podobny raczej do jego hipotetycznej siostry. Z westchnieniem sięgnął po nożyczki. 


– Nawet mi nie mów o tym bydlaku! – parsknęła Janina z wściekłością. Edi spojrzała na nią kątem oka. Zmywała właśnie naczynia, podczas gdy ciotka kroiła mięso na potrawkę. Słowa Freda musiały lekarkę zdenerwować, bo aż odłożyła nóż i wytarła machinalnie ręce o fartuch. 


– Pojechał na mecz Górnika Zabrze z Cracowią – mówił dalej jej brat, obcinając starannie swe ciemne loki na wysokości ucha. – Była bójka między kibicami i oberwał pałką do baseballa. 


– Mocno? 


– Solidnie. Ma złamany kręgosłup, i to w dwóch miejscach. Jego ortopeda mówi, że nie stanie na nogi. 


– Dobrze mu tak! – wyrwało się Edi. Wuj nie zwrócił na nią uwagi. 


– Sprawców, póki co nie wykryto. Janka, powiedz szczerze, miałaś coś z tym wspólnego? 


Lekarka wzruszyła ramionami. 


– Też pytanie. 


– Ano pytanie. Ja cię znam nie od dziś. 


– Jak ciocia mogła mieć coś wspólnego z zadymą kibiców? – zapytała Edi z niedowierzaniem. – Oni nie potrzebują magii, by się nawalać po głowach, czym popadnie. 


– Spytaj ją o zaklęcia rewertywne, a będziesz wiedzieć. 


– Ciociu? 


– Zaklęcia rewertywne to takie, które przyciągają odpłatę za jakiś czyn – wyjaśniła niechętnie Janina. – Wiesz, na los pod tym względem trudno jest liczyć bezkrytycznie. Takie zaklęcie może podziałać za dzień, miesiąc, rok, ale zawsze się w końcu uaktywni. Jarosz połamał kręgosłup swemu psu, więc ktoś okaleczył go dokładnie w taki sam sposób. Ja jedynie rzuciłam urok, więcej nie musiałam nic robić. 


Fred odwrócił się od lustra i spojrzał surowo na siostrę. 


– Wiesz, że takie wykorzystywanie swych umiejętności i mocy nie jest rzeczą właściwą – rzekł ostro. 


Doktor Batory z wściekłością rzuciła o ścianę wazą na owoce, aż ta rozprysła się w kawałki. Edi skuliła się odruchowo, upuszczając wycierany właśnie talerz. Jeszcze nigdy nie wiedziała ciotki tak rozzłoszczonej i poczuła irracjonalny lęk. Wiedziała, że nic jej nie grozi, a jednak widok zagniewanej wiedźmy był dla niej przerażający. Janina wyglądała teraz jak zły duch, jak zjawa z horroru, a nie jak jej najbliższa krewna, którą widuje na co dzień. Co gorsza, podłoga wokół jej nóg, blat kuchennego stołu od jej strony i pobliski taboret zaczęły powoli czernieć, tak jakby nadtrawiał je niewidoczny płomień, a w kuchni pociemniało mimo włączonego światła. 


– Do jasnej cholery, jestem czarownicą, nie Matką Teresą z Kalkuty! – wrzasnęła lekarka. – Czego się po mnie spodziewasz?! 


Jej włosy stanęły wokół głowy jak uniesione podmuchem wiatru, skóra na twarzy pobladła i napięła się niczym rozciągnięta guma. Żarówka w lampie zasyczała i pękła, sypiąc odłamkami, naczynia na półkach rozdzwoniły się ostro i zgrzytliwie. Edi skuliła się jeszcze bardziej i wcisnęła w kąt obok zlewu, zaciskając dłonie przy uszach. Niewiele to pomagało, nadal słyszała wściekły głos wiedźmy, wykrzykującej teraz coś w nieznanym jej języku. Nie mogąc się powstrzymać jęknęła cicho ze strachu. Fred wzruszył z rezygnacją ramionami, odłożył nożyczki i podszedł spokojnie do ziejącej gniewem siostry. Objął ją, przytulił i poklepał delikatnie po plecach. 


– Już dobrze – powiedział. – W gruncie rzeczy miałaś rację, boję się tylko, żebyś znowu nie wpadła w jakieś tarapaty. Wiesz, jak było ostatnim razem, gdy oskarżono cię o czary. 


Janina powoli uspokajała się, wyrównując wzburzony oddech i odzyskując swój normalny wygląd. 


– Mamy XXI wiek – rzekła wreszcie. – Ludzie z Europy są teraz mniej zabobonni niż wtedy. Nikt nie powiąże mnie z wypadkiem Jarosza. 


Rozejrzała się po kuchni i nakreśliła wyprostowaną dłonią kilka znaków w powietrzu, szepcząc jednocześnie formuły magiczne. Zaczernienia powoli znikły z podłogi, stoły i taboretu, choć drewno wyglądało teraz trochę inaczej, jak wybielone jakimś środkiem chemicznym. 


– Żebym to ja tak umiała… – mruknęła Edi, odejmując dłonie od uszu. 


– Kiedyś się nauczysz. No co tak siedzisz w kącie jak mysz pod miotłą? – Janina była wyraźnie zawstydzona, ale starała się pokryć to energiczną szorstkością. – Sama widzisz, co się dzieje, gdy wykwalifikowana wiedźma traci panowanie nad sobą. 


Chciała powiedzieć coś jeszcze, ale w tym momencie rozległ się dzwonek przy furtce. Fred wybiegł do przedpokoju i po chwili krzyknął stamtąd: 


– Janka, to chyba do ciebie! Jakaś mała stoi za płotem, boi się wejść! 


Lekarka uniosła brwi w niemym zdziwieniu i wyszła, a Edi poszła za nią. 


Przy furtce stała może dziesięcioletnia dziewczynka w wytartych spodniach i bawełnianym t-shircie. Na jej chude plecy spadały potargane warkoczyki, a piegowata buzia nosiła wyraźne ślady łez. 


– Pani doktor! – zawołała na widok Janiny. – Proszę pójść ze mną! Tu niedaleko leży ranny jelonek! 


– Na pewno jest ranny? – spytała surowo lekarka. – Pamiętasz, Kasiu, moją pogadankę w świetlicy, tę o rzekomo porzuconych sarenkach? Nie wolno ich dotykać, trzeba zostawić je tam, gdzie są. Ich matka prawie zawsze jest w pobliżu i nie wolno jej spłoszyć. 


– Ja wiem, pani doktor! To nie tak! On naprawdę jest ranny! Wpadł pod samochód! 


– Edi, przynieś moją torbę – zwróciła się Janina do siostrzenicy. – Zobaczymy tego zwierzaka. 


Dziewczyna pobiegła po torbę lekarska, w której jej ciotka trzymała cały swój podręczny arsenał i wróciła najszybciej, jak mogła. Razem ruszyły za Kasią, z trudem nadążając za wciąż zapłakanym dzieckiem. Edi przeszło przez głowę, że jak na osobę, która podobno nie znosi dzieci, to jej ciotka poświęca im stanowczo zbyt wiele uwagi. Zapytana zawsze twierdziła, że ich nie lubi, a po cichu przyznawała czasem, że je kocha i zawsze mimo swego zapracowania miała dla nich czas. Nie tylko prowadziła pogadanki w świetlicy szkolnej. Nie zdarzyło się, by odmówiła pomocy wiejskiemu berbeciowi, przynoszącemu jej szczeniaka z rozerwanym uchem albo ulubionego króliczka, który nie chciał jeść. Często leczyła tych małych pieszczoszków za darmo lub za jakieś śmieszne grosze. Jej siostrzenicę, wychowana w wielkim mieście, najbardziej dziwiło to, że wiejskie dzieciaki, od małego przyzwyczajone do utylitarnego traktowania zwierząt, będące świadkami świniobicia lub ucinania kurom głów, też potrafią kochać psa, kózkę, a nawet kurczaka czy kaczkę. 


– Tak jak wszędzie, są łobuzy, są i dobre dzieci – powiedziała jej kiedyś ciotka. – Nie wrzucaj wszystkich do jednego worka. W każdej Sodomie znajdzie się dziesięciu sprawiedliwych. 


Ta piegowata jak indycze jajo Kasia, którą Edi znała zaledwie z widzenia, była tego najlepszym przykładem. 


Jelonek leżał w krzakach na poboczu. Jego piękne oczy były matowe i bezmyślne, na jasnobrązowym futerku widać było plamy krwi. Ciężko oddychał i ślinił się, a na ludzi niemal nie zwrócił uwagi. 


– Niedobrze – mruknęła Janina, klękając obok rannego zwierzęcia. 


Wyciągnęła stetoskop i osłuchała jelonka, delikatnie dotykając jego drżącego ciałka. Uważnie obejrzała smukłe, podgięte nogi i przy pomocy małej latarki zajrzała w źrenice oczu. 


– Nie ma nawet roku… Nie chcę cię martwić, Kasiu, ale to przegrana sprawa – powiedziała. – Wygląda bardzo źle. Szok, obrażenia wewnętrzna, prawa przednia noga jest złamana. Mogę go zabrać do swego szpitalika, ale on i tak nie przeżyje nocy. Przykro mi, ale muszę go uśpić. 


Dziewczynka wybuchnęła nowym płaczem. Edi, wiedziona odruchem, przytuliła ją do siebie, chcąc ją choć trochę uspokoić. 


– Nie płacz, malutka, przestań. Jeśli moja ciocia mówi, że tak trzeba, to znaczy, że naprawdę nic nie da się zrobić. Mnie też żal tego stworzonka, ale nie możemy pozwolić, żeby tak cierpiał. Przecież jego to boli…. 


Kasia szlochała, wtulona w bluzkę Edi. Janina pokręciła głową i wyjęła ze swej torby ampułkę oraz strzykawkę z igłą. 


– Zabierz stąd małą – poleciła siostrzenicy. – Weź ją do naszego domu i daj jej coś słodkiego. Najlepiej te ciasteczka z niebieskiego słoja. Ja muszę jeszcze zadzwonić do nadleśnictwa i służb weterynaryjnych. 


Edi posłuchała bez słowa. Wiedziała, o co chodzi ciotce. Ciasteczka w niebieskim słoju zawierały dodatek magii szczególnego rodzaju. Działały uspokajająco i rozweselająco. Wystarczyło zjeść jedno, by poczuć przypływ energii i optymizmu, który utrzymywał się przez cały dzień. Były przeznaczone tylko dla ludzi, czarownice ich nie ruszały, więc i Edi nie dawała się skusić apetycznym wyglądem i zapachem. Choć nie była jeszcze wiedźmą, czuła się nią na równi z innymi. 


Zabrana do kuchni w Jodełce Kasia dała się namówić na ciastko i trochę coli, i po chwili uspokoiła się wyraźnie. Siedzący na szafce Kurt, udający w tym momencie miotełkę do odkurzania ścian, obserwował ją spod grzywy skudłaconych włosów i pomrugiwał porozumiewawczo do Edi. Jak zwykle świetnie się bawił tym, że jakiś człowiek, nawet tak jeszcze mały (a więc dysponujący szerszym spektrum postrzegania niż dorosły), patrzy prosto na niego i nie widzi, z kim ma do czynienia. Zjadłszy magiczne ciastko dziewczynka przestała myśleć o jelonku i zaczęła rozglądać się ciekawie. Choć prawie wszyscy mieszkańcy Małej Świerkowy korzystali z usług doktor Batory, mało kto wszedł za ogrodzenie Jodełki, a chyba żaden z nich nie gościł jeszcze w domu. Najwyżej odwiedzał część, w której Janina urządziła klinikę, ale na pewno nie tę prywatną. Tam dopuszczani byli tylko wybrańcy. Kasia dobrze o tym wiedziała i czuła się wyróżniona, że siostrzenica ważnej pani doktor, którą szanowała cała okolica, zaprosiła ją do ich własnej kuchni. Musiała też przyznać, że była to bardzo elegancka kuchnia, ze stylowymi meblami, ładniejszymi niż w niejednym salonie i nieskazitelnie czysta. W dodatku na parapecie okna leżał wspaniały, puszysty kot i spoglądał na gościa złotymi oczami. 


– Jaki on śliczny – nie wytrzymała wreszcie. – Mogę go trochę pogłaskać? 


– Spróbuj – odparła Edi. – Jeśli nie będzie chciał poufałości, po prostu wstanie i odejdzie. Popo nie drapie. 


Kasia delikatnie pogładziła grzbiet kocura swą opaloną rączką. Przymrużył oczy i lekko zamruczał, jakby dając znak, że nie jest zdegustowany tą pieszczotą. 


Żadne stworzenie nie ma w sobie tyle poczucia godności, co kot. Pewnie dlatego niektórzy ludzie tak bardzo nienawidzą tych zwierząt, pomyślała Edi, obserwując tę scenę. Nigdy nie mogła zrozumieć tych, którzy żywili niechęć do kotów. W jej oczach byli to ludzie o niskim poziomie intelektualnym i nie mający bladego pojęcia o etyce. Nic nie byłoby jej w stanie przekonać, że może być inaczej. Ktoś taki mógłby sobie być naukowcem o światowej sławie, uznanym działaczem społecznym, a w jej oczach i tak byłby nikim. Istotą o wiele marniejszą niż ta wiejska dziewczynka o nakrapianej żółtymi piegami buzi i brudnych łapkach z obgryzionymi paznokciami. 


W korytarzu trzasnęły drzwi i do kuchni wpadł Fred. Miał na sobie swój motocyklowy strój, a w ręku trzymał kask. Skinął przyjaźnie głową Kasi i zwrócił się do Edi: 


– Gdzie Janka? 


– Pewnie wróci niedługo, a co? 


– To ja już pójdę – Kasia zerwała się od stołu, zręcznie ściągnęła jeszcze jedno ciasteczko na drogę i wybiegła. Edi ledwie zwróciła na to uwagę, zajęta wujem. 


– Gdzie znowu chcesz zniknąć? 


– Po prostu powiedz Janeczce, że umówiłem się z Frondą na wycieczkę. Nie będzie mnie parę dni. 


– A „Oxygen”? 


– Malowanie ścian. Karolina i Piotrek przypilnują robotników. No to cześć, znikam. 


– Wujku! 


Edi chciała zapytać, czy wziął komórkę, czy na pewno wie, co robi, przestrzec przed Łowcami, ale już go nie było. Fred nie obawiał się tych, co na niego polowali, a to właśnie było takie niebezpieczne. Edi wiedziała już, że lęk jest jednym z czynników emocjonalnych działających na korzyść człowieka, a nawet i nie człowieka: bez niego łatwo wpaść w jakąś pułapkę. 


– Bohater, który nie odczuwa strachu, ginie zbyt szybko, by go zapamiętano – powiedział jej filozoficznie kiedyś Stasiek. Ten nieatrakcyjny fizycznie, nieokrzesany wampir zdawał się odczuwać jakąś sympatię dla młodziutkiej kandydatki na wiedźmę. Zaimponowała mu swoją odwagą i walecznością, ale nie chodziło tylko o to. Po prostu ją polubił i nie czuł się z tym wcale komfortowo. 


– Jeśli się do kogoś przywiązujesz, będąc wampirem, prędzej czy później to się źle skończy – wytłumaczył jej. – Albo ty będziesz cierpieć, albo ta druga osoba. Nie może być inaczej. Ale mię nikt nie oszwabi. 


– Masz złe doświadczenia. 


– Bardzo złe. Urodziłem się w dziewiętnastowiecznej Warszawie, jeszcze za Ruska i bardzo dużo widziałem. Jednak rozumię, że panna nie jesteś zwykła dziewucha i to mię pociesza. Zbyt pannę polubiłem. Morowa babka z panny i na dodatek umisz grać w planszówki! 


Sympatia Staśka ugruntowała się właśnie podczas gier, w których brała udział cała Herrenferein. Planszówki były ich pasją, a „Gawra” miała wydzielona salę i całą szafę pełną akcesoriów do gier. Edi, która jeszcze w poprzedniej szkole nauczyła się reguł Warhammera, z ochotą do nich dołączyła, a Janina w końcu zgodziła się (choć niechętnie) na to, by w soboty po południu jeździła do Gawry. 


– Nastolatki muszą się czasem zabawić – powiedziała z westchnieniem, gdy Fred poruszył ten temat i jej brat zrozumiał, że postanowiła przestać być taka nadopiekuńcza w stosunku do siostrzenicy. Skoro Edi wbrew jej radom postanowiła „zadawać się” z wampirami, nie było sensu jej tego zabraniać. Szczęśliwie te miejscowe były stosunkowo mało niebezpieczne… 


Teraz jednak planszówki się skończyły. Nadeszło lato, Maura i Maciek wyjechali do Niemiec na wakacje, Paweł miał nową dziewczynę i poważnie zastanawiał się, czy by jej nie „przemienić”, a Kowal, Stasiek i ich nowy kolega o ksywce Czati zajęli się jakąś robotą, o której nic nikomu nie powiedzieli. Edi brakowało trochę cotygodniowych spotkań, ale pozostało mało czasu by o tym myśleć. Niedługo miała rozpocząć pracę wakacyjną u boku ciotki i nie mogła już się tego doczekać. 


[image: Ozdobny przerywnik graficzny w formie czarnej poziomej linii z dekoracyjnym splotem i kropkami w jej centralnej części.]




Firmowy e-sklep wydawnictwa

„OdeSFa”:

 


[image: Screen E-sklepu OdeSFy]

 


– atrakcyjne ceny i promocje;

– firmowe ciuciaki, kubki i inne gadżety;

– programy lojalnościowe, w tym m.in. „Klienci ze Stali”;

– księgarnia i antykwariat;.

– oferta dla księgarni.


[image: Zdjęcie przedstawiające kubki oraz książki]

 


Zapraszamy do kontaktu www.odesfa.pl

Ludzki wymiar fantastyki?

„OdeSFa” – wydawnictwo z „Duszą”






Księgarzu – Księgarko – Księgarnio


 


(…i Wy też, KsiĄżniczki… ;) )

 


[image: Zdjębcie przedstawiające biblioteczkę domową oraz roll-up Dusza]

 


Oferujemy współpracę bezpośrednią i atrakcyjne rabaty na nasze książki.

Zostań naszym partnerem, skosztuj naszych firmowych „ciuciaków” i zdobądź certyfikat-laur „Księgarni z «Duszą»”

Zapraszamy do kontaktu: sklep@odesfa.pl


[image: Zdjęcie przedstawiające książkę Dusza oraz Chciej mnie zawsze oraz cukierki krówki z nadrukiem Dusza]

 


Ludzki wymiar fantastyki?

OdeSFa – Wydawnictwo z „Duszą”!




 

 

 

 

 

 

NASZE KSIĄŻKI
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Kyna

Michał Kubacki


 


Seria wydawnicza: Szamani Fantastyki

ISBN: 978-83-67504-51-5

Format: 125 x 200 mm

Okładka: miękka ze skrzydełkami

Ilość stron: 406

Urban Fantasy


 





 


Nazywa się Green. Kyna Green. Powszechnie znana w Londynie i okolicach jako wiedźma.


Współczesny Londyn. Poznajemy miejsca stanowiące w centrum metropolii oazy dawnych, uważanych za magiczne, puszcz. Jak chociażby skrawek prastarego lasu Queen’s Wood – ponad 20-hektarowy rezerwat, wydzielony w dzielnicy Muswell Hill. 


To tam przyciągająca uwagę niezwykłą urodą, tytułowa Kyna prowadzi swój zakład fryzjerski. Fryzjerka od 250 lat, uzdrowicielka posiadająca nadnaturalne zdolności. Równie sprawnie jak nożyczkami posługuje się magią. Zafascynowana technologią miłośniczka sztuki, z której czerpie ukryte zasoby Mocy. 


Kyna należy do elitarnego Kręgu Władających. Niektórzy mówią z przymrużeniem oka, że wzorem legendarnego agenta MI5 – ma mityczną i mistyczną „licencję na MOCowanie”. 


Stawką w tej grze jest nie tylko życie bohaterów, ale przede wszystkim istnienie całej ludzkości.


 





 


SILNA POSTAĆ KOBIECA • SPISKI • WSPÓŁCZEŚNI ŁOWCY CZAROWNIC • KRYZYS ENERGETYCZNY • TAJEMNICZE ORGANIZACJE




[image: Okładka książki Wiedźma z Podhala, tom I]

 


Wiedźma z Podhala

Tom I. Jesteś na to zbyt młoda

Luiza Dobrzyńska


 


Seria wydawnicza: SlaFa!

ISBN: 978-83-67504-15-7

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka

Ilość stron: 426

Fantasy, Young Adult


 





 


Opowieść o miłości, przyjaźni, samotności i niezwykle trudnych, ale dojrzałych decyzjach, jakie musi podjąć nastoletnia Edyta Gwerska. Po tragicznej śmierci rodziców piętnastoletnia Edi przeprowadza się z Warszawy do niewielkiej wsi pod Krakowem. Trafia pod opiekę jedynych krewnych, o istnieniu których nie miała wcześniej pojęcia – ciotki Janiny i wuja Freda. Nadprzyrodzone zdolności, które odziedziczyła po matce niekiedy utrudniają życie i kontakt z rówieśnikami, ale bywają też niezwykle pomocne.


 





 


NASTOLETNIA BOHATERKA • WIEDŹMY • TAJEMNICZE RYTUAŁY • MAGIA • WAMPIRY • ŁOWCY CZAROWNIC • MITOLOGIA SŁOWIAŃSKA




[image: Okładka książki Wiedźma z Podhala, tom II]

 


Wiedźma z Podhala

Tom II. Nie jestem już dzieckiem

Luiza Dobrzyńska


 


Seria wydawnicza: SlaFa!

ISBN: 978-83-67504-50-8

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka

Ilość stron: 354

Fantasy, Young Adult


 





 


Znakomita kontynuacja losów Edyty. Dziewczyna żyje w dwóch światach. Chodzi do zwyczajnej szkoły, przygotowuje się do matury, pomaga ciotce w opiece nad zwierzętami, uczy się jak być wiedźmą. Magiczny świat wykreowany przez autorkę, cała plejada niedostrzegalnych ludzkim okiem istot rodem z baśni, legend i prasłowiańskich wierzeń, zagadki, tajemnice, chwile grozy i niezwykłe przygody bohaterów tej powieści – wszystko to sprawia, że od książki nie sposób się oderwać.


 





 


NASTOLETNIA BOHATERKA • WIEDŹMY • TAJEMNICZE RYTUAŁY • MAGIA • WAMPIRY • ŁOWCY CZAROWNIC • MITOLOGIA SŁOWIAŃSKA




[image: Okładka książki Wiedźma z Podhala, tom III]

 


Wiedźma z Podhala

Tom III. W poszukiwaniu siódmej siostry

Luiza Dobrzyńska


 


Seria wydawnicza: SlaFa!

ISBN: 978-83-67504-72-0

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka

Ilość stron: 334

Fantasy, Young Adult


 





 


Wiedźma z Podhala: W poszukiwaniu Siódmej Siostry, to długo oczekiwana kontynuacja losów Edyty Gwerskiej z powieści Jesteś na to zbyt młoda. Stanowi ona jednak zupełnie odrębną historię. Każdy, kto nie czytał pierwszej części, z łatwością zorientuje się w losach bohaterki i jej przyjaciół.


Autorka sprawnie wprowadza czytelnika w jej historię i snuje opowieść dalej tak, by mógł się z nią zaprzyjaźnić już od pierwszych stron książki. Wiedźma z Podhala to wciągająca i ciekawa powieść, w której dawne podania i baśnie mieszają się z nowoczesną codziennością i wpisują w życie XXI wieku.


To opowieść o miłości, przyjaźni, samotności i niezwykle trudnych, ale dojrzałych decyzjach, jakie musi podjąć nastoletnia Edyta, aby ochronić swoich przyjaciół. Nadprzyrodzone zdolności, jakimi obdarzyła ją natura, niekiedy bardzo utrudniają jej życie i kontakt z rówieśnikami, jednak często bywają bardzo pomocne. Powieść Luizy Dobrzyńskiej czyta się jednym tchem. To wyśmienita pozycja dla nastolatek, które chciałyby się oderwać od rzeczywistości.


 





 


NASTOLETNIA BOHATERKA • WIEDŹMY • TAJEMNICZE RYTUAŁY • MAGIA • WAMPIRY • ŁOWCY CZAROWNIC • MITOLOGIA SŁOWIAŃSKA
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Córka Azrai

Tom I

Oksana Usenko


 


Seria wydawnicza: SlaFa!

ISBN: 978-83-67504-58-4

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka

Ilość stron: 358

Science Fantasy Fiction, Young Adult


 





 


Trylogia „Córka Azrai” wyrosła na kanwie dziecięcych marzeń, miłości do ojczyzny, oczarowania morzem oraz szczerego podziwu dla podwodnego świata. Syreny jako ucieleśnienie tajemniczego piękna, ryby, glony i cała ta niesamowita różnorodność fascynowały mnie bowiem od najmłodszych lat. 


„Córka Azrai” to dobra baśń, ale jak każda bajka składa się z fragmentów prawdziwego życia: faktów, opowieści, myśli i emocji, których osobiście doświadczyłam lub napotkałam na swojej życiowej drodze. 


W tej książce znajdziesz nie tylko przygody, ale także opowieść o zwykłych mieszkańcach Ukrainy w spokojnych, choć nie najłatwiejszych latach 90. XX wieku, dziewczęce marzenia i oczywiście morze. 


Oksana Usenko


 





 


NASTOLETNIA BOHATERKA • RETELLING BAŚNI • SYRENY • PODWODNY ŚWIAT • DOJRZEWANIE • PIERWSZA MIŁOŚĆ




[image: Okładka książki Córka Azrai tom II]

 


Córka Azrai

Tom II. Tajemnice oceanu

Oksana Usenko


 


Seria wydawnicza: SlaFa!

ISBN: 978-83-67504-60-7

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka

Ilość stron: 412

Science Fantasy Fiction, Young Adult


 





 


Trylogia „Córka Azrai” wyrosła na kanwie dziecięcych marzeń, miłości do ojczyzny, oczarowania morzem oraz szczerego podziwu dla podwodnego świata. Syreny jako ucieleśnienie tajemniczego piękna, ryby, glony i cała ta niesamowita różnorodność fascynowały mnie bowiem od najmłodszych lat. 


„Córka Azrai” to dobra baśń, ale jak każda bajka składa się z fragmentów prawdziwego życia: faktów, opowieści, myśli i emocji, których osobiście doświadczyłam lub napotkałam na swojej życiowej drodze. 


W tej książce znajdziesz nie tylko przygody, ale także opowieść o zwykłych mieszkańcach Ukrainy w spokojnych, choć nie najłatwiejszych latach 90. XX wieku, dziewczęce marzenia i oczywiście morze. 


Oksana Usenko


 





 


NASTOLETNIA BOHATERKA • RETELLING BAŚNI • SYRENY • PODWODNY ŚWIAT • DOJRZEWANIE • PIERWSZA MIŁOŚĆ
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Córka Azrai - Донька Азраї

Oksana Usenko


 


Seria wydawnicza: FantaSFa

ISBN: 978-83-962412-9-0

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka ze skrzydełkami

Ilość stron: 652 (327+325)

Wersja polsko-ukraińska


 





 


NASTOLETNIA BOHATERKA • RETELLING BAŚNI • SYRENY • PODWODNY ŚWIAT • DOJRZEWANIE • PIERWSZA MIŁOŚĆ
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Chciej mnie zawsze

Jakub Turkiewicz


 


Seria wydawnicza: Szamani Fantastyki

ISBN: 978-83-962412-2-1

Format: 125 x 195 mm

Okładka: miękka ze skrzydełkami

Ilość stron: 414

Fantastyka, Kryminał, Space Opera


 





 


Bohaterem powieści jest Michał Kerol, najlepszy na świecie detektyw z przełomu XX i XXI wieku. W 3053 roku, staje przed nim nowa zagadka kryminalna. Musi znaleźć zabójcę kapitana statku „Szczupak”, na którym poprzez kosmiczną pustkę podróżują tysiące ludzi. Kłopot w tym, że śledztwo idzie średnio, a detektyw nie jest do końca sobą. 


„Morderstwo, władza, manipulacje i ludzkie namiętności. Elegancki kryminał science fiction, czerpiący z klasyki noir. Gdzie osobowość, świadomość, doświadczenie i wspomnienia polskiego detektywa z XX wieku zostają wszczepione w sklonowane ciało jego sobowtóra, daleko od Ziemi i kilka setek lat w przyszłości”. 


Jacek „Franco” Horęzga


 


„Debiutancka powieść Jakuba Turkiewicza zaskakuje świeżością pomysłów i spojrzenia na temat. Autor z niezwykłą lekkością przeskakuje od poważnego, nawet dramatycznego tonu do niefrasobliwej żartobliwości i z powrotem. Od początku do końca gra na emocjach czytelnika z kunsztem wytrawnego artysty i bez przerwy go zaskakuje”. 


paradoks.net.pl


fragment recenzji


 





 


DYSKTOPIA • MIŁOŚĆ • MORDERSTWO • WŁADZA • GWIEZDNA FLOTA • PODRÓŻ SENTYMENTALNA • REJSY MIĘDZYPLANETARNE • ANDROIDY
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Gwiezdne szczenię

Jacek Izworski


 


Seria wydawnicza: Szamani Fantastyki

ISBN: 978-83-962412-0-7

Format: 125 x 200 mm

Okładka: miękka ze skrzydełkami

Ilość stron: 674

Science Fiction, Boys’ Young Adult


 





 


Uśmiechnięta nadzieja w każdym

zakątku Wszechświata. 

Wojtek Mieczysławski


 


Książka jest uhonorowaniem życia i twórczości Jacka Izworskiego – bardzo niepełnosprawnego fantasty, pioniera fandomu, tłumacza i redaktora. Wydana na początku lat 80. XX wieku nie zyskała powszechnej aprobaty i przychylności w środowisku miłośników fantastyki, stając się jednocześnie fenomenem i „największą przygodą młodości” dla wielu czytelników niezwiązanych z fandomem. 


„Opowieść snuta przez autora podzielona jest na cztery części, które składają się na bardzo interesującą fabułę przedstawianą z różnych perspektyw. Jest to spotkanie ludzi z obcymi istotami oraz wmieszanie się w ich życie. 


Jesteśmy też świadkami wielu podróży kosmicznych i odwiedzin na innych planetach. Bardzo przypadło mi do gustu opisanie genezy wydarzeń, które są główną osią fabularną. Cenię książki, które dają mi jasny wstęp i wyjaśnienie realiów. Ciekawie wypada również omówienie różnych technikaliów”. 


paradoks.net.pl


fragment recenzji


 





 


KULTOWA KSIĄŻKA • SPACE OPERA • PODRÓŻE KOSMICZNE • ANTOLOGIA • WSPOMNIENIA • OPOWIADANIA • WIERSZE




[image: Okładka książki Ciemność]

 


Ciemność

Stanisław Karolewski


 


Seria wydawnicza: Szamani Fantastyki

ISBN: 978-83-67504-30-0

Format: 125 x 200 mm

Okładka: miękka ze skrzydełkami

Ilość stron: 382

Literatura piękna, Fantastyka, Urban Fantasy


 





 


„Przez malownicze krajobrazy Wrocławia, autor snuje historię bohatera, Szonaja, który tajemniczo traci pamięć i zostaje wplątany w intrygujące wydarzenia. Fabuła rozwija się w sposób hipnotyzujący, a czytelnik odkrywa, że ptasia zaraza to tylko jedna z wielu zagadek, które splatają się wokół postaci Ingrid i tajemniczego Klubu Bibliofilów”. 


Salomon


lubimyczytać.pl


 


„Ta szkatułkowa powieść, której pierwszoplanowe wątki ukrywają drugie dno, dostrzegalne między wersami, opowiada misternie utkaną historię z pogranicza fikcji i jawy”. 


Kasia


lubimyczytać.pl


 


„Wszystko zaczyna się od spadających na ulice wrocławskiego Nadodrza ptaków i realistycznych obrazków z życia ich czyścicieli... Spalone kamienice, skupy surowców, brudne zaułki, antykwariaty. Perspektywa horyzontalna. Chodniki. Piwnice. Buty. Książki, obrazy, niebezpieczne wspomnienia i miejskie legendy. Ktokolwiek tęskni do takich klimatów, na pewno będzie lekturą „Ciemności” ukontentowany. To taki Bruno Schulz w wersji noir – mrok jest tu wręcz ontologiczny, jest sposobem odczytywania/ kamuflowania rzeczywistości”. 


Wojciech Szyda
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Mało jest w fantastyce autorek tak wszechstronnych, obdarzonych tak wnikliwym zmysłem obserwacji, umiejętnością budowania opowieści [...]. Jeśli jest jakaś królowa polskiej fantastyki, to [...] jest nią właśnie Emma Popik.


Bartek Biedrzycki


 


Antologia premierowych w większości opowiadań Emmy Popik – legendy i wychodzącej z cienia (po przygodach z mainstreamem) – królowej polskiej science fiction, wypromowanej swego czasu przez Macieja Parowskiego. Oniryczny klimat niepokojących wizji, obrazy z makabrycznej przyszłości, odhumanizowany świat, żądza w zderzeniu z energią Miłości – krótkie teksty, gęste od znaczeń, duszne od klimatu. Każdy z nich z powodzeniem może być rozwinięty w większą formę. 


Zbiór urozmaicono publicystyką i poezją Autorki oraz okolicznościowymi tekstami innych autorów, powiązanymi z tematyką zbioru zasadniczego i wywiadami. 


W zintegrowanym dodatku publicystyczno-krytycznym „Formy z Chaosu” publikujemy teksty okolicznościowe o autorce, galerię prac chorzowskiej pisarki i artystki Katarzyny Szewioły-Nagel oraz pierwszą część kultowej i ważnej książki „Genetyka Bogów”, której ciąg dalszy opublikujemy w kolejnych tomach cyklu.
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Emma Popik to pisarka-szamanka, bogata mądrością wielu pokoleń kobiet, która swoją literaturą – magią słowa – próbuje naprawić chorą duszę naszego zepsutego świata. 


Jacek Inglot 


 


“Była Szamanką i była bardzo piękna. Czarne włosy spływały gęstą falą na ramiona i lśniły. Oczy odgadywały sens, gdy skierowała wzrok na wydarzenia, a czyniła to od ich początku [...] 


Kiedy był ten pierwszy raz? Świat przechylał się poza krawędź, tak jak teraz, już nawet nie było potrzebne najlżejsze dotknięcie palcem, by się zwalił w głębię przepaści, pokruszony na kawałki, podobne bryłom skały. Jeszcze chwila, jeszcze tylko chwila, by runął. 


A co robili głupi ludzie? Walczyli pomiędzy sobą o kawałek władzy, o rację, która nią nie jest i trwa chwilę, zanim zniknie”. 


Tak rozpoczyna się drugi tom „Wizji Profetycznych” – antologii opowiadań gdańskiej autorki, która dokonała feministycznego przełomu w polskiej fantastyce, w połowie lat 80. XX wieku. Tytułowe opowiadanie „Szamanka” zostało napisane specjalnie dla nas. W tomie zebrano między innymi nowe teksty, nigdzie do tej pory niepublikowane, urozmaicając zbiór o kilka retrospekcji.
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To było wtedy, gdy cywilizacja zmieniła kolor


 


Czy patrząc na świat jednym okiem można widzieć więcej? Takie pytanie można by postawić przed bohaterem tej postapokaliptycznej, dystopijnej powieści. Emma Popik przedstawiła ponurą wizję brutalnego świata, w którym człowieczeństwo można zakwestionować niemalże na każdym kroku. 


„Kim właściwie jest bohater mojej książki? Ma dziewiętnaście lat i jedno oko. Uciekł z domu i wałęsał się sam po przerażającym mieście. Żyje w całkowicie wrogim świecie”. 


Emma Popik


 


„Domniemane barbarzyństwo zmutowanego chłopaka służy innym wyłącznie maskowaniu własnej dzikości. Jego powieściowe przygody dowodzą jednego: najłatwiej zrujnować w człowieku człowieczeństwo i najtrudniej je odbudować”. 


Jacek Inglot
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Wielka Wojna Europejska przetasowała układ sił na świecie. Rosja przejęła kontrolę nad wschodnią Europą i cofnęła te tereny w rozwoju o ponad stulecie. Ludzie żyją tam w biedzie, a rzeczywistość srogo ich doświadcza. 


Powieść drogi osadzona w postapokaliptycznej alternatywnej rzeczywistości. Motorem napędowym dla trójki głównych bohaterów jest prozaiczna rzecz – poszukiwanie pomocy medycznej tam, gdzie według wskazań ma istnieć lepszy świat. Jednak lepszy nie musi oznaczać chętny do bezinteresownej pomocy. 


Książka napisana przed 24 lutego 2022 i wydana na rynku anglojęzycznym przez Royal Hawaiian Press w 2021. 


„Opowieść o sztuce przetrwania w świecie, w którym najgorsze bestie to ludzie”. 


paradoks.net.pl 


fragment recenzji
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Pierwszy tom znakomitego cyklu S-F „Smocze opowieści”, przełożonego na język polski przez Jacka Izworskiego – jednego z pionierów polskiej fantastyki naukowej i jednocześnie jej badacza i biografa. 


O dziwnych stworach, które stopniowo zaczynają dominować we wspólnej z ludźmi cywilizacji, w równoległym wszechświecie. 


Tom otwiera jednocześnie nową, dawno zapowiedzianą i długo oczekiwaną serię naszego wydawnictwa: „Smoki Fantastyki” (w kuluarach zwaną „SmoFa”). 


„To Jackowi Izworskiemu, jego nieustępliwości, zawdzięczamy fakt, że ta powieść – otwierająca długi cykl – przeoczona przez wydawców w okolicach roku dwutysięcznego, trafia wreszcie do czytelnika polskiego. Tłumaczył Szumiła wierząc, że któregoś dnia książka trafi na księgarskie półki. I cóż, wreszcie tak się dzieje. [...] Postać smoka zostaje w pamięci, ale co ważne – zostają w pamięci również zadawane przez niego pytania, które w gruncie rzeczy są przeciez uniwersalne.” 


Romuald Pawlak
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Pierwsze, pełne wydanie historii nauczyciela polonisty, który staje w szranki ze staroazteckim demonem i edukacją licealnej młodzieży. Zawiera rozdziały odrzucone przez poprzednich wydawców, przeredagowane i napisane na nowo. 


„Powieść jest solidna, oryginalna, pełna specyficznego, nieco czarnego humoru. Spojrzenie na szkołę, uczniów, nauczycieli z perspektywy polonisty – samozwańczego inkwizytora jest naprawdę zabawne. Pomysł na głównego antagonistę, również udany prastary demon, będący wrogiem piekła i nieba, idealnie dostosowujący się do współczesnych realiów i nowoczesnych technologii”. 


GrzegorzAleksander


lubimyczytać.pl


 


„Intryga, którą buduje autor, z każdym fragmentem nabiera rozmachu i rumieńców. Poznajemy głęboko skrywane myśli bohaterów oraz ich pasje i namiętności. Nieraz ociera się to wręcz o patologię, ale jest jednocześnie boleśnie autentyczne.” 


paradoks.net.pl


fragment recenzji
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„Antipolis to miasto, któremu wywróżono zniszczenie. Logika snu, wizji i przeczuć napędza intrygę pełną korytarzy, ślepych zaułków, drzwi prowadzących donikąd i urywających się nagle schodów. Część zagadek znajdzie rozwiązanie. Wielu umrze, zanim pozna prawdę. Tylko nieliczni zrozumieją...” 


Tomasz Fijałkowski


 


„Strach bywa doskonałym utrwalaczem wiary, nie tylko w bogów.” 


Jacek Inglot, Posłowie


 


„Tomasz Fijałkowski zbudował jedyny w swoim rodzaju świat, skonstruowany z alternatywnej historii Polski zmieszanej z elementami fantastyki – to prawdziwa mieszanka wybuchowa. Polska wygrywa wojnę i staje się mocarstwem ze stolicą w Antipolis, chrześcijaństwo to niszowa religia, niemalże sekta, a wśród szarych obywateli kryją się ludzie z nadprzyrodzonymi zdolnościami, których werbuje tajemnicza Struktura.


Zbliża się Zenit – trudno powiedzieć czym jest naprawdę – ale ma odmienić, może nawet zniszczyć świat”. 


rzeczokulturze.blogspot


fragment recenzji
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„To nieszablonowa powieść łamiąca zasady klasycznej historii alternatywnej z fabułą zbudowaną w świecie niby znajomym, a jednocześnie niezwykle obcym i odmiennym. Można wręcz stwierdzić, że wszystko na tym torze historii poszło inaczej. Nad całością czuwa niezawodny autor i to w dwójnasób. 


Książka zachwyca bogactwem przedstawionego świata, a także jego pomysłowością i poziomem szczegółów. Jest to obraz dopracowany i interesujący, który powinien zaciekawić koneserów literatury pięknej czerpiącej ze źródła realizmu magicznego jak i miłośników fantastyki, którym nie są obce inne światy i nadprzyrodzone moce”. 


SoFiK


fragment recenzji


 


„Myślę, że to będzie już pisarski znak Fijałkowskiego, to mieszanie konwencji, tworzenie rodzajowych hybryd i chimer. Skądinąd znak czasu. Zresztą dzięki temu nie grozi mu zimitowanie przez Sztuczną Inteligencję, która podobno lada dzień ma zacząć pisać powieści dla mas (jak u Orwella). Na tak osobliwe połączenia w fabule historiozofii, magii, nauki i religii żaden elektroniczny sztuczniak na pewno nie wpadnie”. 


Jacek Inglot, Posłowie
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W XXIV wieku Polacy ruszają w kosmos. Na przekór wszystkim, żeby udowodnić, że Polak potrafi. Przecież nie będziemy gorsi! Kosmiczna epopeja i kosmiczne jaja jakie z tego wynikną, to typowa inteligentna satyra i mieszanka motywów popkulturowych.


 


„Pol Trek. W imieniu Rzeczypospolitej został napisany ze swadą i niewymuszonym humorem, dlatego bawi i ciekawi”. 


polter.pl


fragment recenzji


 


„Polacy lecą eksplorować przestrzeń kosmiczną. Należy po tym stwierdzeniu zadać pytanie „Co może pójść nie tak?” i przepis na mocną historię gotowy. Zatem rzeczywiście jest to epicka opowieść o wielu codziennych problemach, które mogą dopaść człowieka, i nie tylko, na statku kosmicznym”. 


paradoks.net.pl


fragment recenzji


 


„Luiza Dobrzyńska wysłała Polaków w kosmos z ogromną finezją i dawką swojskości. Dzięki czemu humor całej powieści po prostu wymiata, a wszystkie gagi sytuacyjne okraszone soczyście dobrze nam znaną butą, brawurą i religią, powodowały, iż przez cały czas trwania powieści uśmiech nie spełzał mi z twarzy”. 


unserious.pl
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W świecie przyszłości, żeby zaznać odrobiny radości rodzicielskiej trzeba mieć odpowiedni schemat genetyczny i dostatecznie wysoki numer. A czy wolno kochać? Zależy od definicji i obiektu uczuć. No i zostaje najważniejsza sprawa – co czyni człowieka człowiekiem. Czy jest to dusza? Czy dusza jest wyłącznie domeną człowieka?


„Często rozmyślam nad tym, jak będzie wyglądało nasze życie za kilkadziesiąt lat. Czy podąża ono w dobrym kierunku i czy rozwinięcie technologiczne okaże się dla ludzi lepsze czy gorsze. Temat androidów jest ostatnio coraz częściej poruszany i wiele razy zastanawiałam się, czy jest to pozytyw, czy negatyw. Czy te maszyny mogą okazać się przydatne, czy ich rola polegać ma raczej na tym, by dostarczać zastrzyk gotówki firmom, które ewentualnie chciałyby zająć się ich produkcją”. 


Martyna


lubimyczytać.pl


 


„Książka bardzo przyjemna w odbiorze, pozostawia czytelnika z refleksjami na temat przyszłości rodzaju ludzkiego, jak też z pragnieniem poznania dalszych losów bohaterów”. 


Cylonka


lubimyczytać.pl
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W ręce Piotra Zarzeczańskiego trafia unikatowy przedmiot pozwalający na podróże w czasie. Tak głosi legenda i zaprzyjaźniony sprzedawca. Czy bohater w to wierzy? Oczywiście, że nie, ale postanawia sprawdzić. Teraz pytanie, czy uda mu się naprawić czy zepsuć historię. Znakomita proza przygodowa z pogranicza historii, polityki i fantastyki. 


„[...] książka, która odpowiada na nurtujące wiele osób pytanie: „co by było, gdyby?”. I to jak odpowiada! Polacy mają tendencję do tworzenia historii alternatywnej, która leczy nasze rany z przeszłości i kompleksy. Tymczasem autorzy tej książki stawiają sobie chyba za cel pokazanie „realnej” historii alternatywnej. 


Co się kryje pod takim intrygującym hasłem? Otóż rzecz prosta – autorzy stworzyli fabułę, która nie wpisuje się w trend i kanon polskich historii alternatywnych. Zajęli się próbą przewidzenia, jak na losy kraju wpłyną zmiany zarówno drobne, jak i kolosalne. Oczywiście mechanizmy kształtowania historii nie są łatwe do odtworzenia, jednak mam przekonanie, że wykonano w tym wypadku naprawdę solidną pracę”. 


paradoks.net.pl


fragment recenzji
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Antologia złożona z mini powieści „Poza światem” oraz pięciu opowiadań pod wspólnym tytułem „Nierealna rzeczywistość” jest dowodem na kreatywność Henryka Tura. Autor użył motywu kreowania rzeczywistości jako przewodniego dla całej książki. Chociaż światotwórstwo to flagowy wyznacznik fantastyki, to w tym przypadku, dostajemy głębię pod warstwą fabularną. 


„Bohater Stanisław Kowalski, jedyny ocalały z katastrofy lotniczej jest zmuszony znaleźć sposób na przeżycie. Los jednak podaje mu rękę. Ktoś zapewni mu gościnę. Kwestia, jaka będzie jej cena, ponieważ dochodzimy tu do prawdy starej jak świat – nie ma nic za darmo.


Opowieść nabiera tempa bardzo szybko i równie szybko znajduje rozwiązanie. Dowiadujemy się o tym, jak powstało całe to miejsce, gdzie trafił bohater oraz jak kręci się rzeczywistość tej krainy. A jest ona niezwykle groteskowa. Jeden moment określiłbym nawet jako scena z typowego gore. Jest to jednak bardzo ważny element układanki, który determinuje, gdzie jest granica człowieczeństwa”. 


SoFiK
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Jedenastu niesamowitych ludzi, którzy zapisali się na kartach historii, a nie każdy o nich słyszał. Ich fascynujące życiorysy i przygody, to porywające opowieści na długie wieczory. Ich wielką zaletą, jest prozaiczna sprawa – wydarzyły się naprawdę. Tym razem nie ma tutaj żadnej fikcji, to surowa i bardzo barwna historia. 


„Przedstawiane życiorysy są naprawdę barwne i nieszablonowe, pełne niezwykłych przygód, stanowiących gotową kanwę dla filmu światowej klasy. Książka stanowi doskonałe antidotum na polski kompleks niższości wobec reszty świata, umiejętnie podsycany przez niektóre środowiska, a ponadto jest bardzo ciekawa i napisana piękną, klasyczną polszczyzną. Tak właśnie należałoby pisać podręczniki”. 


paradoks.net.pl


fragment recenzji


 


„Jeśli myślicie, że byli rzewnymi bohaterami szkolnych czytanek, to mylicie się jak Napoleon pod Moskwą. Oto same charakterne typy, awanturnicy, zabijacy, podróżnicy, a przy tym szczerzy patrioci. Z całego serca polecam książkę Piotra Marczaka, mego kolegi ze studiów, o niezwykłych przygodach polskich bohaterów z XIX i XX wieku”. 


Jacek Komuda
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Czarownica

Noc na Łysej Górze, księga I

Krzysztof Rudowski


 


Seria wydawnicza: OdeSFeros
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Okładka: miękka

Ilość stron: 380

Literatura piękna, Fantastyka


 





 


Niby-bajka dla dorosłych, wyrosła ze swojskiego, słowiańskiego folkloru ludowego. Pełno tu czarownic, czartów, tajemniczych zakonów, męskich fantazji, wyuzdania i rozpasania oraz orgiastycznych sabatów, przetaczających się po zboczach Łysej Góry w wigilię Nocy Świętojańskiej. Jednocześnie „Czarownica” Rudowskiego, znanego, wrocławskiego literata i redaktora, mocno ukorzeniona jest w klasykach literatury, jej toposach i mitach. 


„Rudowski w swojej „Czarownicy” świadomie łamie schematy cechujące współczesną fantastykę literacką, prowadząc nas do własnego bajkowego świata, w którym Eulalia, ukochana bohatera, jawi się siostrą Małgorzaty z niezapomnianego dzieła Bułhakowa, klasztor zagubiony w głuszy wydaje się podobny do tego z „Imienia róży” Umberto Eco, zaś wiedźma Celinella więżąca narratora w celu erotycznego wykorzystania to potomkini czarodziejki Kirke, dybiącej na przystojnego Odysa. Tego rodzaju rozpoznania dodają smaku lekturze, choć najważniejsza jest przyjemność podążania tropem bohatera, który na przemian przeżywa niezwykłe przygody i namiętne chwile w ramionach olśniewających okazów fauny fantastycznej”. 


Jacek Inglot
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Zbiór opowieści o czarodziejce, Kobiecie-Która-Wie i która wiedzą dzieli się z tymi, którzy ją odnajdują na swej drodze. To opowiadania, które mają moc zmiany tego, kto je czyta. Główny przekaz książki dotyczy wiary tak mocnej, że zmienia ona rzeczywistość, zarówno bohaterki, jak i czytelników. 


Jest to również opowieść o wewnętrznej podróży w najciemniejsze miejsca duszy; o tym, że za największym lękiem kryją się najwspanialsze skarby: spokój wewnętrzny, życie w zgodzie ze sobą, radość i szczęście; o tęsknocie za ukochanym; utracie i odzyskaniu nadziei; odwadze i wytrwałości w spełnianiu marzeń. 


Autorka, nauczycielka uważności, przewodniczka duchowa. Poprzez indywidualną medytację prowadzi do wewnętrznego świata i pomaga uwolnić się od tego, co przeszkadza w życiu. Wspiera w zmianie przekonań i schematów.
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Fundacja Kultura-Integracja-Społeczeństwo

Wydawnictwo „OdeSFa”

49-304 Brzeg, ul. Majora Sucharskiego 1/6

+48 696 364 343


 


https://odesfa.pl/


 


Wydawnictwo nawiąże współpracę z dynamicznymi osobami zajmującymi się sprzedażą asortymentu

• na targach książki,

• konwentach fantastyki itp.


 


Oferujemy BARDZO wysokie rabaty od cen katalogowych materiały promocyjne, dostęp do premier i promocji


 


sklep@odesfa.pl


 


Poszukujemy regionalnych przedstawicieli-dystrybutorów, celem dotarcia do bibliotek i księgarń


 


Wkład finansowy - niekonieczny!
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.Nie jestem juz dzieckiem" to znakomita kontynuacja przygéd Edyty Gwerskiej,
ktéra czytelnicy poznali w pierwszej czesci
Wiedzmy zPodhala’ -, Jestes na to zbyt mioda’.

Po tragiczne] émierci rodzicéw pigtnastoletnia Edi przeprowadza
sie zWarszawy do niewielkie] wsi pod Krakowem.

Trafia pod opieke swych jedynych krewnych, o istnieniu ktorych nie miata
wezesniej pojecia - ciotki Janiny i wuja Freda. Ciotka jest weterynarzem, wuj
prowadzi wiejska bliblioteke. Wkrotce wychodzi na jaw kim naprawde sa

oboje i kim jest Edyta, ktora odziedziczyta po matce nadprzyrodzony dar.

Dziewczyna zyje w dwéch swiatach. Chodzi do zwyczajnej szkoly, przygotowuje
sie do matury, pomaga ciotce w opiece nad zwierzgtami,
uczy sie jak by¢ wiedzma, bierze udziat w walce z towcami
wampirow i zmaganiach z groznymi symbiotykami, ktérzy pojawiaja
sie w okolicy i zagrazaja bezpieczenstwu jej przyjaciot.

Magiczny $wiat wykreowany przezautorke, cafa plejada
niedostrzegalnych ludzkim okiem istot rodem z basni, legend i
prastowiariskich wierzert, zagadki, tajemnice, chwile grozy i niezwykle
przygody bohateréw tej powiesci — wszystko to sprawia, ze od
drugiego tomu Wiedzmy z Podhala” nie spos6b sie oderwac.

www. odesfa.pl
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